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POZNAN, 12 maja.
Dotąd jeszcze najmniejszych nie posiadamy szcze- 
r o warunkach pokoju frankfurtskiego, który w dzie- 
świata na wieki pamiętną odgrywać będzie rolę, 

edlug obiegających pogłosek miał książę Bismarck 
Ijwestyi finansowej poczynić Francyi pewne ustępstwa, 
jinowicie zniżyć sumę kosztów wojennych na 4 '/2 mi- 

1, pod tym wszakże warunkiem, że będą zapłacone 
zeciągu roku. By ułatwić możność zgromadzenia 

)7) jik ogromnćj kwoty pieniężnćj, otworzył podobno kan- 
pi- ,rZ niemiecki pieniężne targowiska w Niemczech rzą- 
H ,<i wersalskiemu, który zatóm będzie mógł obecnie 
<r nich korzystać. Inna wersya zaprzecza stanowczo
let jzelkiemu ze strony Niemiec ustępstwu pieniężnemu, 
?0. lierdząc, że książę Bismarck postarał się tylko o kre- 
r«. I dla Prancyi u bankierów niemieckich, oraz przy- 
s ,-olił na bezzwłoczne wydanie wojskom wersalskim 

,tów paryzkich. Trzecia wieść opiewa, że pp. Favre 
■o, fonyer-Quertier zobowiązali się natychmiast wypłacić 
4i- ki miliarda, resztę zaś kosztów złożyć w przeciągu lat 

ku czemu weszli w układy z domem Kotszyldów, 
liry się podjął dostarczenia środków. Wszystko to 

«• jecież są tylko przypuszczenia, z których nas nieba- 
uwolni fakt dokonany; po ratyfikacyi bowiem do- 

imentu pokojowego przez cesarza Wilhelma z jednćj 
i, Thiersa i zgromadzenie narodowe z drugiój stro-
nastąpi jego ogłoszenie, rozwięzujące stanowczo całą 
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Tymczasem walka pod Paryżem przybiera chara- 
coraz energiczniejszy. Wojska rządowe na wszyst- 
posuwają się punktach a bombardowanie fortów 

anves i Montrouge oraz wałów miasta postępuje 
siłą. Utrata Issy, dalój nieunikniony upadek

zniszczenie, sięgające coraz bardziój w głąb Paryża, 
prołały widoczne w łonie komuny rozprzężenie. Naj 
¡jrakterystyczniejszym tego objawem jest bezwątpienia 
lżenie urzędu przez ministra wojny, Rossla, który 
piśmie wystósowanóm do komuny oświadcza, iż nie 

Ł iże dłużćj dźwigać na sobie odpowiedzialności za do- 
fetwo, w któróm wszyscy ebeą rozkazywać a nikt nie 
te być posłusznym. Artylerya jest zdaniem jenerała 
Ikióm bez organizacyi a działa obsługiwane są przez 
ratkę ochotników, która bynajmnićj nie wystarcza, 
omitet centralny niczego ku polepszeniu sprawy nie 
synił. „Wczoraj — powiada Rossel — gdy każdy 
winien był być w ogniu, obradowali szefowie legio- 
«nad nowym systemem organizacyi w miejsce za- 
owadzonój przezemnie. Oburzenie moje wprowadziło 
i na inne myśli i przyrzekli mi najpóźniój do dnia 
isiejszego dostawić 12,000 ludzi, z którymi zobowią- 
lem się uderzyć na nieprzyjaciela. Oddział ten miał 
zgromadzić dziś o godzinie 11 '/2. Teraz jest go- 

łina 1 a zaledwo 7000 ludzi zebrało się. Nie jestem 
ekiem, któryby się wzdrygnął przed gwałtownemi 

odkami, i gdy wczoraj obradowali szefowie, oczekiwał 
nich w dziedzińca oddział, mający wykonać egzeku- 

i. Nie chcę przecież brać na siebie odpowiedzialno- 
za podobną egzekucyą, konieczną zdaniem mojóm, 
w organizaeyą wprowadzić ład i porządek i poło- 

1 koniec obecnemu chaosowi. Mój poprzednik w urzę- 
popełnił ten błąd, że wśród tćj szalonój sytuacyi 

się dyskusyom. Dla mnie otwarte są tylko 
w drogi, albo usunąć przeszkody, które tamują moje 
shnia, albo samemu cofnąć się z areny. Przeszkód 
jestem zdolny złamać, bo one leżą w Waszój sla- 

ic>; gdy zaś nie chcę czynić zamachu na wszech- 
adztwo woli ludowój, sam się usuwam i mam za- 
!!Jt prosić Was o celę więzienną w Mazas.“ — Po-

pn-

0 tém i o owém.

LIV.
® literatów w Warszawie lat temu dwadzieścia, a życie nasze. 
‘Utki tego. — Artykuł p. S. Koźmiana. — P. Szujski i jego 

, wwanie dziennikarzy.— Polemika między Przeglądami: poi- 
81 lwowskim. — „Nasi Moderanci.“ — Sens polemiki. —

Cisza w mieście).

. zostatnich numerów Tygodnika Witl- 
w A’e?° Pan* Wilkońska opowiada zebranie u 
;Wójcickich, owacyą zrobioną autorowi Gawęd przez 
jatów i t. p. Obrazek ten z literackiego życia dzi- 
e P^ykre nastręcza porównanie ztćm, co się dzieje 
n * tych samych sferach, z życiem literatów tn np. 
rakowie. I wtedy niekoniecznie była różnica prze- 
ni były stronnictwa, były osobiste sympatye i an- 

W stósunkach jednak przywatnych szanowano
Zajem ’ oceQ’8no talenta nawet w przeciwniku,

? ,no s’§......,• Było jakieś życie towarzyskie, ja-
>C re* ludzi pracy i myśli, jakiś sposób porozumie­

ją I kto wie, czy ci ludzie, mając spostbność 
eJ rozmowie przedyskutować dzielące ich kwestye, 

)oRWzai?m^ dobrą wiarę, nie stawali się przez to 
Prawiedlift8zymi względem siebie. Dziś, przynaj- 
u w Krakowie, świat literacki rezbity zupełnie,

Ni Da koterye, ale na jednostki.
5k ma ani jednego człowieka, w okół którego ani 

ifcby salonu> gdzieby się intellgencya spotykać mogła, 
biu przeciWQych przekonań ludzie mogli pod osłoną 
te jj Przyzwoitości towarzyskićj obgadać te kwestye, 
t Sjg dzielą i drażnią. Każdy idzie samopas, bo- 
™ a W pismach publicznych jedni o
gorz/11^1^ w sposób wszelkie granice przechodzący.

że c’». którzy chcą uchodzić za umiarkowa- 
poCi.ażnJcl1 ’ eleganckich, najgorszy dają przykład 
trUtik Kacb swoich nietylko walczą przeciw zasadom 

om- ale zaczepiają dobrą wiarę i charakterł . -tom, ¡ fcników.
Zedł np. majowy zeszyt Przeglądu Polskie-

wyzsze pismo Rossla, świadczące, jak słabemi są siły 
komunistów i jak niedołężnym działanie dotychczasowe 
marszałka Mac Mahona, który jednym dzielnym ciosem 
móglbył stać się panem Paryża bez poprzedniego zbu­
rzenia połowy miasta bezcelnśm bombardowaniem, wy­
wołało w łonie komuny wrażenie ogromne. Widocznie 
postradano zmysły. Jenerała Rossla stawiono pod sąd 
wojenny, powierzając jego urząd Delescluzowi. Wy­
dział ocalenia publicznego ogłoszono nieustającym 
i postanowiono zamianować w miejsce dawniejszych ; 
którzy się podali do dymisyi, pięciu nowych członków. 
Członka komuny Alixa aresztowano, oraz wysadzono 
komisyą, złożoną z trzech członków, która ma wystó- 
sować do Paryżan proklamacyą, wzywającą wszystkich do 
porwania za oręż. Mszcząc się wreszcie na panu Thiersie 
za najnowszą jego odezwę, nakazano zburzyć bezzwło­
cznie dom jego w stolicy a cały jego majątek skonfi­
skować. Słowem działania komuny zdradzają zupełną 
utratę spokoju i konwulsyjne szamotanie się, zapowia­
dające bliski jćj upadek.

* Od jednego z kapłanów naszych z prowin- 
cyi odbieramy następujące pismo:

„Nie wiem, czy wiecie, że z wyższego polece 
ni a rozsyłają księża dziekani parafialnym księżom pe- 
tycyą w polskimi niemieckim języku, nakazując im, aby 
jak najwięcój pod nią zebrali podpisów parafian, sami 
w końcu położyli swe nazwisko i pieczęcią kościelną 
poświadczyli wiarogodność podpisów.

Petócya ta wystósowana do cesarsko-niemiockiego 
parlamentu w celu, eby tenże cesarza spowodował do 
wydobycia Ojca św. z więzienia. 2e księża w draźli- 
wóm są położeniu, łatwo wyrozumieć. Ojca św. bronić 
ksiądz, katolik musi, ale nie powinien podpisywać pe­
ty cyi do cesarsko-niemieckiego parlamentu, który Księ­
stwo włączył do Niemiec. Podpisując bowiem a- 
dres, przyznaje tóm samóm, że parlament miał słu­
szność włączyć nas do Niemiec i rozporządzać nami 
bez woli naszćj, słowem, jako Polak nie może podpi­
sać petyeyi, nie chcąc się wystawić na zarzut błędu 
grubego przeciw logiczności, jeżeli nie czegoś gorszego. 
Ponieważ petycya wzmiankowana nie we wszystkich je­
szcze kursuje dekanatach, dobrzeby było, aby Dzien­
nik poruszył tę sprawę i wystąpieniem swojóm przy­
czyni! się do wyrobienia o niój opinii.

Nie jeden myśli, że nierozsądnie postąpiono w Par­
kowie, podając"petycyą do parlamentu, sądzi przecież, ż) 
dla tego nierozsądnie, iż sami się wyrwali. Gdyby zaś 
posłać z całój dyecezyi podpisy i prośby za Ojcem św., 
to, jak mniemają, możeby i nic nie wadziło.

W interesie przeto leży narodowym, aby rozjaśni­
wszy całą niestósowność petyeyi, wezwać ogół ducho­
wnych dobrój woli, aby nie dali się skłonić do podpisu 
tóm, że tu chodzi o Ojca św., boć to po prostu tylko 
s mołówka, wymyślona przez tych, którzy usilnie marzą 
jedynie o władzy nad społeczeństwem, a ku temu uży­
wają przenajrozmaitszych środków.

Wzywam szanowną Redakcyą, aby jak najspie- 
szniój sprawę tę w Dzienniku poruszyła i swoją wy­
głosiła opinią, gdyż w przyszłym tygodniu podpisy mają 
być już odesłane.“

W kwestyi podpisu petyeyi do parł mentu niemie­
ckiego jużeśmy wypowiedzieli w artykule wstępnym 
w No. 92 Dziennika zamieszczonym naszą opinią. 
Nie widzimy więc potrzeby powtórnie w tym względzie 
się rozszerzać. Zgodnie z opinią naszą orzekła i re- 
prezentacya nasza, Koło poselskie w Berlinie, je­
dnomyślnie uważając petycye powyższe za 
niestósowne i oświadczając, iż ich ani cesa-

go. Jak zwykle, poczyna go się czytać od końca, bo na 
końcu 8; otkać się można z politycznym artykułem p. 
S. Koźmiana, który takie rzeczy pisać umie. W tym 
miesiącu przegląd ten słabszy jak zwykle, — pełen op­
tymizmu i entuzyazmu. O to jednak mniejsza. Gorzój 
daleko, że od pewnego czasu pan Koźmian lubi używać 
zbyt ostrych epitetów o ludziach, którzy są w materyal 
nćj niemożności bronienia się i odpowiadania.

Ostatni swój artykuł n. p. kończy szanowny autor 
słowami: „Ohydne czyny, o których wspomnieliśmy, 
to haniebny udział kilku Polaków w wojnie domowój 
francuskiój, to walanie nazwisk polskich w tóm błocie 
i w tym brudzie...“ a dalój mówi: „Zaiste, odpowiedni 
to koniec dla ludzi, którzy przygotowali zgubę własnój 
ojczyzny 1“

Czyż to nie za ostro? Czy wyrazy: ohydny, hanie­
bny dadzą się zastósować do ludzi, którzy w dzień jasny 
narażają się na śmierć prawie nieuniknioną? — Czyż 
mogą mieć jaki interes własny? Oczywiście, że nie, bo 
sprawa komuny niema żadnych szaris zwycięstwa. Wszy­
stko mówi za tóm, że zginą w boju lub będą rozstrze­
lani przez zwycięzców lub zwyciężonych. Zresztą idą 
sami, nie podają się za reprezentantów narodu, nie wal­
czą w imieniu Polski, tylko w swojóm. Nie ma kwestyi, 
że zbłądzili, można więc ich nazwać waryatami, szaleń­
cami, głupcami nawet, słuszny można mieć żal do nich, 
ale o ohydzie, o hańbie mowy tu być nie może.

Ostatni frazes zaś przytoczyłem dla tego, żeby dać 
miarę, jakie nieprawdy i oskarżenia mogą się wymknąć 
z pod rozumnego nawet pióra, gdy głowa objęta stron­
niczą namiętnością. Pan Koźmian wie przecież, że oj­
czyzna lat sto temu, i wie, przez jakich ludzi zgubioną 
została.

Ale z boleścią widzimy, że Przegląd coraz na­
miętniejszym, coraz więcćj drażniącym się staje. W re- 
daktorath jego z wyjątkiem p. Tarnowskiego czuć jakąś 
irrytacyą, zniecierpliwieniem może, stratę miary właściwój. 
Toczy się obecnie bardzo ciekawa polemika między tóm 
pismem a Przeglądem Lwowskim, a raczćj między 
p. X. Z. G. a panem Szujskim, o którój słów parę po­
wiem. W polemice tćj p. Szujski występuje jako chrze- 
ścianin, jako człowiek XIX wieku, wróg nietolerancyi,

rzowi ani sejmowi podawać nie wypada, bo 
przez to naraża się jeno na szwank sprawę, 
której się służyć pragnie. Nawet ksiądz biskup 
Ketteler z calem stronnictwem katolickióm niemie- 
ckiśm w sejmie również uznał podawanie petyeyi do 
paró^mentu za niestósowne. To wszystko więc powinno 
byćl dostatecznóm dla przekonania inieyatorów o niefor- 
tnnności ich pomysłu i powinnoby ich zniewolić do za­
niechania takowego. Tak niezawodnie, gdyby chodziło 
tylko o petycye, lecz chodzi tu o inne cele, 
o których i list powyższy w końcu wspomina, więc dla 
tego zbierają podpisy pod petycye, z których żadnego, 
najmniejszego skutku nie będzie, o czem tóż wiedzą 
dobrze propagatorowie podpisu. Ale, powtarzamy je­
szcze raz, o petycye i skutek ich bynajmnićj im nie 
chodzi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył syndykowi nowego Ziemstwa kredytowego 

dla prowincji poznańskiej, pozasłużbowemu radzcy rejeucyjnemu 
Suttinger w Poznaniu nadać tytuł tajnego radzcy rejen- 
cyjuego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 6 maja. 

(iBstalacya prezydenta miasta.)
(?) Z wielką uroczystością odbyła się dziś insta- 

lacya p. Ziemiałkowskiego na urzędzie prezydenta mia­
sta. Przed godziną 10 udali się panowie radni in cor- 
pore, wszyscy w strojach świątecznych, po największój 
części narodowych, w sutych kołpakach z kitami, z ka­
rabelami u boku, do kościoła katedralnego. Po nabo­
żeństwie w obrządku ormiańskim, podczas którego wy­
konało towarzystwo muzyczne pod kierunkiem swego 
dyrektora p. Mikulego wspaniałą mszą Rosiniego, po­
wróciła rada do ratusza do sali radnój, w którój ją już 
prezydent namiestnictwa p. Possinger oczekiwał. Po za­
gajeniu posiedzenia przez dotychczasowego burmistrza 
p. Szemelowskiego wezwał p. Possinger nowego prezy­
dent«, by złożył przysięgę. Akt składania przysięgi od­
był się u stołu, na którym obok krucyfiksu leżały na 
wezgłowiu cztery srebrne klucze od byłych bram mia­
sta. Rotę przysięgi odczytał radzca namiestnictwa p. 
Karasiński. Następnie przejnówił do prezydenta i do zgro- 
madzonój rady p. Possinger, zwracając uwagę na to, że 
rząd zrobił wszystko, co miasto chciało, zatwierdził 
statut, który sobie samo miasto ułożyło, zatwierdził pre­
zydenta, którego sobie miasto samo wybrało, że więc 
teraz pomyślność miasta od niego samego zależy; rząd 
ze swój strony będzie tak prezydenta jak i radę popie­
rał szczerze i ma nadzieję, że Lwów będzie wkrótce 
wzorem dla wszystkich miast kraju.

P. Ziemiałkowski, objąwszy krzesło prezydenta, po­
witany hucznemi oklaskami, zapewnił w swój przemo­
wie do rady wystósowanój uroczyście, że obowiązki 
swoje będzie pełnił bez względu na osobiste sympatye 
lub antipatye, gdyż jedynie dobro ogółu będzie miał 
na oku. Liczy na poparcie, na pomoc calćj rady. 
W archiwum miejskióm są dowody dawnej świetności 
Lwowa. Królowie nasi nazywali go ozdobą Rzeczypo- 
spolitój. Z upadkiem ojczyzny upadło i miasto. Oby­
watele jego różne przechodzili koleje, utracili wiele, po­
został im jednak wielki klejnot, patryotyzm, z jego po­
mocą odzyskamy wszystko, bo miłość ojczyzny jest źró­
dłem wszystkich cnót obywatelskich. (Oklaski). We­
zwawszy do gorliwój i wytrwałój pracy i do korzysta-

MMWWHiHW: ___ _____ ____
nia z przyznanego samorządu, by położyć fundamenta 
przyszłój pomyślności, wzniósł w końcu mówca ofieyalny 
okrzyk na cześć cesarza, który dał możność autonomi­
cznego urządzenia się, na który zgromadzenie odpowie­
działo okrzykiem „Niech żyje.“

Następnie wezwany przez prezydenta, złożył p. Ja­
siński jako wybrany wiceprezydent przysięgę w jego 
ręce, poczem przemówił kilka słów do rady upewnia­
jąc, że będzie się starał sumiennie położonemu w nióm 
zaufaniu odpowiedzieć, co mu tóm łatwiejszóm będzie, 
iż będzie miał taki przed sobą wzór, jak szanowny pre­
zydent miasta, którego tylko naśladować potrzebuje. 
(Oklaski)

W końcu przemówił jeszcze jeden z najpoważniej­
szych radnych, obywatel Wieczyński do prezydenta, 
a wytłómaczywszy z góry, że nie jest krasomówcą, pod­
niósł znaczenie dnia dzisiejszego jako pierwszego po 
stu łatach zaboru, w którym może Lwów powitać na 
swojóm czele wybranego przez siebie prezydenta swego. 
Przez sto lat po macoszemu traktowani doczekaliśmy 
się teraz szczęśliwszych czasów niż nasi biedni bracia 
za kordonem. „Teraz — mówił p. Wieczyński — docze­
kało się miasto nasze samorządu i z pierwszych wybo­
rów wyszedłeś Ty, prezydencie, bośmy pamiętali o tóm, 
że położyłeś zasługi wielkie dla kraju, pamiętaliśmy, że 
już w młodości dali ci taki patent, że gdyby nie łaska 
monarchy, byłbyś już dawno zjadł obiadek z P. Bo­
giem (!) Daliśmy Ci więc, cośmy mogli dać najzaszczy- 
tniejszego i wspierać Cię będziemy, ile nam sił starczy, 
a ciesząc się, że mamy na naszóm czele męża takiego 
hartu duszy i takiój zacności charakteru, wznieśmy o- 
krzyk „„Niech żyje i w najdłuższe lata nam przewodni­
czący p. Floryan Ziemiałkowski!““ Zgromadzenie i li­
cznie bardzo zebrana publiczność powtarza okrzyki 
„Niech żyje!“

W końcu dziękuje jeszcze p. Ziemiałkowski za te 
serdeczne objawy, życząc całój radzie „Szczęść Boże,“ 
poczórn zamknął posiedzenie.

Na tóm skończyła się uroczystość dzisiejsza, bu­
dząca nadzieję, że jeżeli harmonia dotychczasowa, panu­
jąca między miastem a jego reprezentacyą i tćjże pre­
zydentem, nadal trwać będzie, to dobre chęci p. Zie­
mi słkowskiego i rady miejskiój wydadzą pożądane 
owoce, przyczynią się do uporządkowania stósunków 
gminy naszćj, podniosą rzeczywiście stan moralny i ma- 
teryalny naszego miasta, wprowadzą na właściwe tory 
i zużytkują należycie chwalebny patryotyzm mieszkań­
ców i wzniosą miasto z czasem tak, że stanie się ono 
istotnie wzorem dia wszystkich miast polskich.

PRUSY.
* Berlin, 11 maja. W dalszym przebiegu wczo­

rajszego posiedzenia parlamentu niemieckiego zabrał 
głos przy obradach nad wnioskiem swoim, dotyczącym 
traktowania obszerniejszych projektów do prawa, poseł 
Lasker: Wniosek jego ma zapobiedz ogólnie poczutój 
potrzebie; podług dzisiejszego regulaminu obrad trwa 
często bardzo długo, zanim obszerniejsze prawa mogą 
być załatwione, ponieważ czas na sesyą przeznaczony 
nie wystarcza do gruntowniejszjch nad niemi obrad. 
Należy zatóm albo sesyą przedłużyć albo zrzec się ob­
rad specyalnych nad prawami ’większych rozmiarów. 
Poleca się jako rzecz praktyczna przekazanie tako­
wych komisyi stałój, którąby wysadził parlament pań­
stwa z przyzwoleniem rady związkowój a którój człon­
kowie pobieraliby dyety. Zmiana konstytucyi w jego 
wniosku nie jest zawarta. Poseł Windhorst (z Mep- 
pen) jest również zdania, że obecnie niemożebnemi są 
gruntowne obrady większych praw ani w izbie ani w 
komisyach; ma atoli wielkie wątpliwości co do wnio-

przyjaciel wolnośfi. Zobaczcie jednak, z jaką przesadą 
pogardy mówi on tam o wartogłowach, heretykach, a 
przedewszystkitm o dziennikarzach. Brak mu słów na 
określenie tych ostatnich. Ma ich za nic i nienawidzi 
zarazem, depce jak gady a jednocześnie walczy jak z 
potęgą.

Czy to słusznie? Czy to taktyka godna i właści­
wa? Ostatecznie jedyną winą dziennikarstwa całego 
(z wyjątkiem Czasu, Unii i Tygodnika Katoli­
ckiego, bo o tych pewno pan Szujski nie myślał) jest, 
że się nie zgadza z panem Szujskiem i Przeglądem, 
że widzi inne drogi zbawienia, że inaczój pojmuje po­
trzeby chwili. Walczyć więc z temi dążnościami, to 
prawo każdego, ale ludzi je reprezentujących traktować 
jak ludzi bez czci i sumienia, nie godzi się i nie pro­
wadzi do niczego. Wolno tylko z pogardą mówić o lu­
dziach, którzy bez wiary albo wbrew przekonaniu, dla 
zysku lub osobistych celów jakąś ideę propagują. Ale 
czyż można o to podejrzywać polskie liberalne dzienni­
karstwo? Niech pan S/ujski wskaże choć jednego czło­
wieka, któryby na tćj drodze zdobył cokolwiekbądź: 
pieniądze, stanowisko, karyerę lub chwilową sławę? 
Jeszcze praca w konserwatywnych orgai ach doprowadza 
czasem do jednego z tych rezultatów, ale ci, o których 
mowa w artykułach pana Szujskiego, pracują bez pra­
wdopodobieństwa zdobycia tą pracą jakiójkolwiek oso- 
bistćj korzyści. Jeżeli zaś tak jest, toż wierzyć trzeba, 
że robią to, co im sumienie robić każę, że bronią idei 
i kierunków, które im się najkorzystniejszemi dla oj­
czyzny i najsprawiedliwszemi wydają. Choćby więc te 
idee i kierunki były niedorzeczne, to jeszcze nikt nie 
ma prawa pogardliwie mówić o ich propagatorach, nikt 
im insynuować złój wiary i bezmyślnego wichrzyciel- 
stwa, najmniój zaś ten, kto chce uchodzić za toleranta, 
za człowieka kochającego wolność, nietylko dla siebie 
samego.

Nic także gorszego jak wprowadzenie tćj takiyki 
w zwyczaj. Nikt w serca nie patrzy i nikt nie ma 
piętna uczciwości wyrytego na czole. Jeżeli złą wiarę 
zaczniemy zarzucać tym, którzy nic na niój zyskać oso­
biście nie mogą, to któż im weźmie za złe, jeżeli ten 
sam zarzut cisną w oczy przeciwnikom swoim.

pan

A teraz wracam do polemiki, która dość naszą pu­
blic -ność zajmuje i która , rzeczywiście ciekawą jest 
i pouczającą. Jak waszym czytelnikom wiadomo, pan 
Szujski w obszernym artykule, bardzo zresztą przyja­
znym, napomniał Przegląd lwowski za jego zbyt 
gwałtowne, namiętne, à la Yeuillot wycieczki. W od­
powiedzi na to ukazał Bię w tóm piśmie artykuł pana 
X Z. O. (bez niedyskrecyi można dodać p. ks. Zyg­
munta Goliana), oddrnkowany już w osobnćj broszurze 
pod tytułem: „Nasi Moderanci,“ na co znów 
Szujski odpowiada w ostatnim Przeglądzie.

Niepodobna nawet w przybliżenia streścić w krót- 
kióm sprawozdaniu argumentów obu zapaśników, posta­
ram się tylko naznaczyć stanowisko każdego z nich 
i wyciągnąć sens moralny, jaki z tćj walki dla widzów 
wypływa.

Sana przedmiot sporu jest dość stary. Walka po­
dobna toczyła się kiedyś u nas między akademią i du­
chowieństwem świeckićm z jednéj, a jezuitami z dru- 
gićj, we Prancyi między Galikanami a jezuitami — 
w najnowszych czasach we Francyi, w Niemczech 
w Belgii wre bój zacięty między tąż samą odżywioną 
koterią jezuicką, która przybrała nazwę ultramontanów 
a stronnictwem liberalnych katolików. Z jednój strony 
Veuillot na czele, jako „olbrzym ultramontanizmu“ po 
drugiój Falloux, Lacordaire, Montalembert, Dupanloup, 
Darboy i wszystko to, co wśród prawdziwój inteligencyi 
pozostało katolickiego.

Nie różniąc się od ultramontanów w dogmatach 
ani w bezwzględnóm posłuszeństwie dia Głowy kościoła 
a przewyższając ich bezinteresownćm przywiązaniem do 
religii i jćj podstaw, partya ta przecież chciała katoli­
cyzm pogodzić z potrzebami epoki, z cywilizacyą, nauką 
i wolnością.

Walka ta, w którój zużyły się najszlachetniejsze 
umysły katolicyzmu, w którój skruszył się w proch La­
mennais, sterał Montalembert, umilkł Lacordaire, zbłą­
dził Hyacynt, trwa do dziś dnia, a choć obecnie ul- 
tramontanie niby górą, ten tylko w ich 
ostateczne wierzy, kto się spodziewa lub 
padku katolicyzmu.

Było więc do przewidzenia, że skoro tylko u nas

zwycięztwo 
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sku Laskera; wniosek ten inwolwuje kardynalną za­
sadę konstytucyi, zaprowadzając ciągłość sesyi. a przez 
to toruje przewagę parlamentu nad instytucyami monar- 
chicznemi, czemu przeszkodzić należy, ponieważ z tśj 
strony grozi niebezpieczeństwo zasadzie monarchicznćj. 
Również i przyznanie dyet spotyka na wątpliwości.
W razach wyjątkowych i gdyby rzjd wziął inicyatywę, 
mógłby za podobną komisyą głosować. Poseł doktor 
Braun (z Gera) odpowiada, iż nie widzi żadnego nie­
bezpieczeństwa w wysadzeniu podobnych stałych komi- 
syi; pozostawienie rządowi redakcyi większych praw, jak 
to poseł Windhorst proponował, okazało się w Hano- 
werskiśm niestósownśm. Poseł Blanckenburg zga­
dza się z wywodami posła Windhorsta, poleca zamiast 
zamknięcia sesyi odroczenie parlamentu, po przekazaniu 
większych praw komisyom i napomina, ażeby się po­
wstrzymywano od poprawek; zaleca się również rozsze­
rzenie atrybucyi rady związkowój przez powołanie osób 
odznaczających się do jćj obrad. Poseł Schwfarze 
może jedynie z doświadczeń w Saksonii nabytych po­
twierdzić, że podobne komisye okazały się dobremi i 
że przez nie monarchiczna zasada nie została nadwerę­
żoną. Po odpowiedzi posła Laskera na zarzuty Wind- 
horsta, zamknięto rozprawy i przekazano w mowie bę­
dący projekt do prawa komisyi złożonój z 14 członków. 
Posiedzenie zamknięte zostało o godzinie 4 z południa; 
najbliższe odbędzie się w.putek przed południem o godz. 
pół do 12. Porządek dzienny: pierwsze i drugie czy­
tanie paragrafu 1 prawa o stowarzyszeniach; głosowa­
nie nad prawem o obowiązku wynagrodzenia za nie­
szczęścia na kolejach żelaznych i w kopalniach; wnie­
sione do tego rezolucye; prawo o poczcie i taryfie pocz­
to wój.

O przebiegu konferencyi w Frankfurcie n. M. piszą 
ztamtąd do National-Ztg pod dniem 10b. m.: „Dziś 
oczekują posiedzenia końcowego konferencyi pokojowćj. 
Celem uzupełnienia niektórych rozdziałów traktatu, co 
nastąpi późnićj przez artykuły dodatkowe, okażą się 
jeszcze potrzebnemi dalsze rokowania, jak to przy ka­
żdym dokumencie ma miejsce, który obejmuje tak ob­
szerne i zagmatwane postanowienia. Kilku jednakże 
panów francuskich już dziś czyniło przygotowania do 
wyjazdu. O wyjeździe księcia Bismarcka nie doszło 
jeszcze nic stanowczego do wiadomości publicznćj. Pod 
względem części finansowćj obrad dowiaduje się jeden 
z tutejszych dzienników, że układ o sposobie wypłaty 
kosztów wojennych przyszedł w ten sposób do skutku, 
że rząd francuski złoży do 1 lipca przyszłego roku 2 >/a 
miliarda w tytułach rentowych a drugie 2 '/2 miliarda 
w przeciągu trzech lat w brzęczącćj monecie. Wiado­
mości atoli, tego punktu dotyczące, należy z wszelką 
ostrożnością przyjmować.“ Do We ser Ztg piszą ztam- 
tąd pod dniem 9 b. m. w tćjże kwestyi: Na konferen- 
cyą przywołano jeszcze telegrafem i innych dyplomatów 
z Brukseli, którzy tćż już po części przybyli. Również 
powołano polobno i niemieckich wyższych urzędników 
kolei żelaznych, tak że się zdaje, iż obrady nad francu­
ską koleją wschodnią będą również przedmiotem obrad. 
Jak się już zauważyło, jedynie zewnętrzne oznaki do­
zwalają wyciągać wnioski z rokowań, gdyż posiedzenia 
hermetycznie są zamknięte; dwa pokoje pobocze przy­
tykające do sali obrad muszą podczas posiedzeń być 
próżne, na kurytarzu nikogo nie cierpią Nawet tutejsi 
najwyżsi urzędnicy niczego się nie dowiedzą przed zam­
knięciem obrad. Francuzi, jak tu utrzymują, są muićj 
niedostępnymi, lecz, jeżeli leży w interesie kanclerza 
państwa, ażeby sobie życzył całkowitćj tajemnicy, tak 
daleko że sam przyjął na siebie rolę sekretarza, wtedy 
spodziewać się należy, że i francuskich dyplomatów 
zobowiązano do tajemnicy. Wczorajsza druga konferen- 
cya trwała od godziny 9 wieczorem po 12 '/2 w nocy. 
Książę Bismarck korzystał z wolnego czasu pomiędzy 
pierwszą a drugą konferencją do oddania kilku wizyt; 
pierwsza oddaną została barakom wojskowym na Pfing- 
steinie, druga klinice oficerów doktóra Bockenheimera 
w Sachsenhausen, gdzie brat jego towarzysza, hrabiego 
Wartenslebena, znajduje się jako ranny. W końcu oglą­
dał ogród palmowy.“

Će?arz i król zmuszony je3t od wczoraj z po­
wodu lekkiego zaziębienia nie wychodzić z pokoju.

Mieszkańcy toruńskich żuław po prawym brzegu 
Wisły udali się do rządu z prośbą, ażeby im przyznano 
na wykonanie tamy zapomóżkę w wysokości 70 000 ta­
larów, tudzież pożyczkę 50 000 talarów. Prośba ta zo­
stanie, jak się zdaje, uwzględnioną, gdyż dnia 4 b. m. 
udała się na miejsce komisya państwowa celem obej­
rzenia przerw na tamie, tudzież innych szkód, wyrzą­
dzonych przez krę.

FRANCY A.
# Wszystkie dzienniki paryskie, mianowicie anti- i 

komunistyczne, oburzone są na p. Tbiersa z powodu I

ultramontanie zaczną się organizować i głos podniosą, , 
przerażeni liberalni katolicy odezwą się także, by rato- : 
wać wiarę narodu przeciw tym, którzy ją więcćj pod­
kopują niż najzjadliwsi ateusze.

Otóż pierwsze strzały padły i dzięki zapałowi ks. 
G, stanęła od razu rzecz dość jasno i wyraźnie. Bro­
szura p. t. „Nasi Moderanci“, napisana z niemałym ta­
lentem, mimo pewnych omówień i frazesów, które u- 
myślnie rzecz miały zaciemnić, wypowiada jednak dość 
otwarcie program ultramontanizmu.

Pan Szujski zauważał, że ultramontanizm jest wy­
tworem francuskim, że tam może mieć swoją racyą, 
ale że go do nas przynieść nie ma po co, bo Polska 
jest na wskroś katolicką, bo katolicką, przynajmnićj z 
uczwia jeżeli nie z zasady jest polska inteligeneya, że 
nie należy u nas rozdzielać myśli katolicyzmu od myśli 
wyzwolenia ojczyzny, że katolicyzm da się pogodzić z 
wolnością i swobodą ducha, że toleraneya leży we krwi 
narodu i że jój doradzał nawet taki Hozyusz. Otóż 
ks. Z. G. polemizuje przeciw tym twierdzeniom. Ultra­
montanizm nie jest cudzoziemską naleciałością, bo to 
jest po prostu gorący, prawdziwy, jedyny, zbawienie ' 
dać mogący katolicyzm. Przeciwnie, właśnie ten kato- j 
licyzm liberalny, letni, szary, czyli inaczćj moderan- i 
tyzm, którego organem je3t Przegląd Polski, jest [ 
wyrobem francuskim, przeszczepionym do nas bez racyi ■ 
i powodu z salonów paryskich i zgubniejszy dla katoli­
cyzmu niż same Renany.

Ultramontanizm powinien działać u nas i ratować ' 
religią, bo nieprawdą jest to, co p. Szujski twierdził o j 
katolickości inteligencji polskiój. Tu ks. G. dowodzi, , 
że właśnie inteligeneya polska straciła wszelkie poczucie , 
katolicyzmu: „Gdzież jest, powiada on, to uczucie ka­
tolickie, jakby z natchnienia, jakby instynktowo przeczu­
wające wielkie kwestye katolickie, obecnie światem po­
ruszające? Gdzież jest uczucie dla Ojca św. w swych 
prawach pogwałconego ? Na nędzny adres aby się 
zdobyć, ileż to trzeba dyskusyi, przekonywać, kapto- 
wań (sic), ile wreszcie targować się o słówka?...“

Dalćj ks. G. przebiega dziennikarstwo wszystkich 
trzech dzielnic Polski, i stawia je jako dowód zarażę- ‘ 
nia inteligencji niewiarą i herezyą. W całój literatu-

jego zakazu kongresu delegatów municypalnych w Bor­
deaux, utrzymując, że w ten sposób przeszkodził jedy- 
néj jeszcze możliwćj drodze pojednania. Zarazem uwa­
żają zakaz za krok tém mnićj rozumny, iż w razie nie 
posłuchania go przez 40 do 50 większych miast, byłoby 
bardzo trudno rządowi wersalskiemu zastósować do nich 
prawo, które w roku 1855 wydało cesarstwo a na mocy 
którego należałoby rozwiązać krnąbrne municypalności j 
i ogłosić w odnośnych miastach stan oblężenia. Ró- I 
wnież i ostatnia odezwa p. Thiersa przykre zrobiła w i 
Paryżu na stronnictwie umiarkowanćm wrażenie, a to : 
z powodu, że. nie zawiera żadnego ustępstwa lub obie- ■ 
tnicy przynajmnićj, na któreby się mężowie porządku ; 
w obec komuny odwołać mogli.

Dnia 8 bm. nad wieczorem rozpoczął się ze wszy- • 
stkich punktów gwałtowny ogień przeciw Paryżowi. ; 
Olbrzymia baterya w Montretout, licząca 70 dział, 
obrała sobie za cel Point du Jour. Forty Issy, Mont­
rouge i Vanves zarzucono także pociskami. Również j 
ucierpiały Neuilly i Asnières. Z Montmartre widok był 
przerażająco wspaniały. Wszystkie wzgórza w półkolu 
na okół Paryża osłonięte były perłowemi obłokami dy­
mu, z po za których bezustannie błyskały strzały. Mie- : 
szkańey Passy i Auteuil zmuszeni byli wraz z mieniem i 
uciekać w głąb miasta. i

W Alcazar odbyły stowarzyszenia „Défenseurs dę 
la Republique“, „Alliance républicaine“ i Union centrale 
républicaine“, oraz delegacye 20 okręgów miasta wielką 
naradę, na którćj uchwalono nietylko bezwzględne ko­
munie posłuszeństwo, ale zarazem ogłoszono wszystkich 
posłów paryskich, którzy pozostali w Wersalu, zdraj­
cami.

W niedzielę zaszła krwawa scena przed kawiarnią 
w pobliżu Chateau d’Eau. Policyant komuny chciał 
w niéj aresztować komendanta 120 batalionu, który doń 
wypalił z pistoletu i kilku przechodniów ranił. Poli­
cyant dał wtedy ognia z rewolweru do komendanta, 
którego ciężko ranił.

Komuna wydała znów dwa dekrety. Pierwszy roz- ; 
porządzą, że z wyjątkiem Journal Officiel żadnemu ! 
dziennikowi nie wolno odtąd podawać doniesień z pola • 
walki. Drugi dekret zabezpiecza żołnierzom i oficerom . 
armii, którzyby przeszli do szeregów komuny, wszelkie ' 
stopnie, pensye, do jakich poprzednio byli uprawnieni. ; 
Dekret ten ma na celu skłonić wojska rządowe do de- 
zereyi, ale bodaj zdoła kogo obałamucić. Podobnież nie 
udał się komunie manewr z proklamacyami do robo­
tników na prowincji, do ludu wiejskiego i do armii, 
podniecającemi do rokoszu. Żaden balon dotąd wysłany 
z Paryża nie przebył linii wojsk wersalskich, a jeden 
schwytała jazda pruska pod Pantin.

Organy komunistyczne twierdzą, że włościanie w 
okolicy Paryża tak są oburzeni na żandarmów wersal­
skich, którzy im wzbraniają udawać się z zapasami ży­
wności na targ do Paryża, iż gdzie mogą schwytać sa- 
mopas żandarma, zabijają go bez litości. W ostatni 
czwartek zamordowano siedmiu żandarmów, w piątek 
raniono jednego a drugiego utopiono w Sekwanie. Nie 
wiadomo, czy fakta te są prawdziwe, ale wszystkie ko­
respondencje potwierdzają, że lud w okolicach stolicy 
mocno jest rozdrażniony.

Komuna stara się obecnie zapobiedz niedostatkowi 
pieniędzy na rozmaity sposób. Pomijając już zabór 
mienia prywatnego przy rewizyach, najhaniebniejszym 
środkiem, jakiego się dotąd chwyciła, jest zabranie fan­
tów z lombardu, gdzie w czasie oblężenia nietylko 
Francuzi ale i mnóstwo cudzoziemców poskładało dro­
gocenne nieraz pamiątki familijne, by je późniój wyku­
pić. Komuna kazała fanty te sprzedać publicznie na 
swój rachunek ! Poczta komuny używa marek cesar­
skich, których znaczny znalazła zapas. Sprzedaje wszak­
że dwusousowe marki po 3 sous, przez co na każdćj 
1 sous zarabia. Dla przyspożenia sobie dochodu każę 
komuna codziennie od rana do wieczora pokazywać cie­
kawym komnaty tuileryów za opłatą 50 centimów od 
osoby dorosłćj a 25 centimów od dzieci. — Nawet naj 
starsi mężczyźni nie mogą obecnie opuścić Paryża bez . 
paszportu.

Na posiedzeniu izby wersałskićj z dnia 5 maja : 
przyszło znowu do jednćj z tych scen gwałtownych, 
które smutnie piętnują reprezentacyą francuską w obec 
Europy. Poseł Tolain, z Paryża, wykluczony z Inter- 
nationalu robotnik, zapytuje ministra, czy jest prawdą, 
co na murach Paryża publicznie ogłoszono, że

„dnia 25 kwietnia otoczyło 200 strzelców garstkę 
gwardzistów, którzy złożyli broń. W tćj samćj chwili 
wystrzelił kapitan do bezbronnych z rewolweru.“ (Ogro­
mny powstaje w izbie hałas i zaprzeczenie z wielu ła­
wek). Pan Tolain oświadcza, iż nie przypuszcza, by 
izba chciała mu zabronić słowa.

Liczne głosy: Zabraniamy! Zabraniamy 1 i
Tolain: Ależ pozwólcie mi dokończyć. Pragnę,

rze znajduje on tylko jeden organ katolicki: Czas, 
„czysty pod względem katolicyzmu i niepokalany“ a „ar­
tykuły zasadnicze Czasu były i są takie, że z nich 
zawsze płynie siła i mądrość polityczna? W szere­
gach ludzi piszących odkrywa ks. G. tylko trzech mę­
żów czystych: p. J. Koźmiana w Poznańskiśm, p. Mau­
rycego Manna w Krakowie i Maurycego Dzieduszy- 
ckiego (drugiego Lelewela zdaniem autora) we Lwo­
wie. I ci jednak nie zdołali stworzyć sobie zastępu na­
śladowców.

Ztąd więc wynika, że trzeba wołać na alarm i wal­
czyć zacięcie, żeby ratować katolicyzm, prawdziwy ultra- 
montański katolicyzm.

Dalćj ks. G. daje dowcipną charakterystykę Prze­
glądu, opowiada dzieje stronnictw katolickich we 
Francyi, mówi z uwielbieniem bez granic o Veuillocie, 
z lekceważeniem i ironią o arcybiskupie paryskim i or­
leańskim.

Ciemniejszemi daleko są ustępy, gdzie autor chciał 
określić zapatrywanie się ultramontanów na doczesną 
sprawę ojczyzny, związek, jaki istnieje między myślą 
wy dźwignięcia się a interesem katolickim. P. Szujski 
napisał: „politycznej myśli wydźwignięcia się z we­
wnętrznego upadku nikt kwestyonować nie powinien, 
najmnićj zaś interes katolicki?

Ks. G. bardzo gwałtownie się oburza na to powąt­
piewanie i z zjadliwą ironią przypomina Przeglą­
dowi Tekę Stańczyka. „Podsuwać ultramontanom, po­
wiada, grzech kwestyonowania onój myśli wszechpotę- 
żnćj, to jeszcze nie wystarczy w obec partyi Gilerow- 
skiój (co to za partya? Przyp. kor) za dowód, że pa­
nowie na seryo tę myśl uwzględniacie i podej­
mujecie.“

Dalćj wręcz nawet oświadcza, że ultramontanie 
myśl tę uważają „jako cel (acz nie najwyższy)“ i dla 
tego właśnie z moderantami iść nie mogą, bo ci 
„odpowiedniego tćj myśli działania nie postawili, ani 
postawić nie są zdolni i postępowaniem swojćm rzecz 
odpowiednią owćj myśli, równie jak rzecz kościoła o ruinę 
przyprawili.“

Po tćm tak stano wczćm oświadczeniu, po tćj bez- 
względnćj odprawie danej umiarkowanym ks. G. okre-

by faktowi temu zaprzeczono. (Ponowne przerwy). 
Głosy: Pan działasz w interesie komuny.
Tolain: Protestuję wyraźnie przeciw bezwzględno­

ści zgromadzenia (Ogromny wrzask Okrzyki: do po­
rządku!) Jeśli izba chce mnie przywołać do porządku, 
to będzie to dla mnie zaszczytem, nie chciałem bowiem 
nikogo obrazić. (Ponowny wrzask i hałas. Ze wszech 
stron wołają na mówcę, który nareszcie śród szalo- 
nćj wrzawy schodzi z trybrny).

Minister wojny (Śród hałasu): Szanowny pan
Langlois...

Przy wyrazie „szanowny“ powstaje na prawicy stra­
szliwy hałas, w skutek czego podnosi się lewica i w głos 
zaczyna protestować, a pan Langlois powstawszy z miej­
sca, biega od jednego do drugiego członka prawicy, 
grożąc im pięścią i wyzywając. Burza się tak dalece 
wzmaga, że marszałek grozi zamknięciem posiedzenia. 
Po kwadransie ucisza się nieco w sali i zabiera głos

Marszałek: Otóż widzicie panowie, co się dzieje, 
gdy się chce przeszkodzić ministrowi w użyciu wzglę­
dem swego kolegi zwyczajnego parlamentarnego przy­
domku. Wywołaliście protestacye, które jeden z wa­
szych towarzyszy chciał osobiście roznosić po sali.

Głos: Mówca powinien być przywołany do po­
rządku.

Marszałek: Marszałek jest Sędzią tego, co czy­
nić należy. Wzywam wszystkich do milczenia i powa­
gi. którćj izba zawsze przestrzegać powinna. Minister 
interpelowany ma prawo odpowiadać lub nie. (Hałas 
po prawicy) Proszę zgromadzenia, by wysłuchało słów 
swego marszałka, inaczćj złożę laskę. (Poruszenie 1) 
Powtarzam, że minister ma prawo odpowiadać lub nie. 
Minister wojny rozstrzyga o tćm, czy chce odpowiedzieć 
na szkaradny zarzut, uczyniony armii, lub nie. Każdy 
pojmie zapewne, iż pan minister nie chciał się zni­
żyć do zaprzeczenia mu. (Bardzo dobrze! Oklaski po 
prawicy).

Minister wojny: Dziękuję panu marszałkowi, 
że wyraził uczucia armii i rządu, oraz nacechował nie 
godziwe oszczerstwa zbrodniarzy, którzy się stali mi­
strzami zarówno w obelgach jak w wysławianiu swych 
zwycięstw, tak, jak na to zasługują. (Wielkie porusze­
nie w izbie).

WŁOCHY.
# Florencja, 8 kwietnia. Po trzechmiesięcznych 

przeszło rozprawach w obu izbach parlamentu przyjął 
tych dui nareszcie i senat prawa gwarancyjne i to 105 
głosami przeciw 20, poczyniwszy w nich kilka tylko 
zmian małćj wagi; w zmienionćm tćm brzmieniu przed­
łożono je następnie znowu izbie niższćj, a i ta przyjęła 
je bez dalszych rozpraw. Ze wszystkich doradzców ko­
rony żaden zapewne nie jest więcćj zadowoluiony z po­
dobnie pomyślnego rezultatu jak minister spraw we­
wnętrznych. To tćż przygotowuje już on podobno wedle 
doniesienia tutejszego korespondenta wiedeńskićj Presse 
okólnik do wszystkich mocarstw, w którym wykazawszy 
cel praw tych i ich doniosłość, prosi zarazem o zgo­
dzenie się na objęte w nim zasady. Okólnik podaje 
nasamprzód powody, jakie rząd włoski skłoniły do wy­
konania uchwały narodowćj i do zajęcia Rzymu a dalćj 
określa obecne rządu włoskiego stanowisko w tćj kwe­
styi. Podniósłszy, że rząd pod żadnym warunkiem nie 
może się wdawać w żadną dyskusyą nad prawem Włoch 
do Rzymu, a dalćj, że zajęcie Rzymu jest tylko słusz- 
cćm dopełnieniem życzeń i pragnień narodu, zapewnia 
z swćj strony, że gotów dać niezbite dowody, iż n j- 
skrupulatuićj szanuje niezależność duchownego stano­
wiska Papieża i kościoła katolickiego. Okólnik oświad­
cza dalćj, że rząd gotów zadość uczynić wszystkim ży­
czeniom mocarstw co do stanowiska Papieża i otoczyć 
go ową czcią, jaka mu się należy jako głowa kościoła 
katolickiego, wolność religii zaś zagwarantować w uaj- 
obszerniejszf i zupełnie zadawalniający sposób. Rząd 
nie oddaje się wprawdzie illuzyi, — mówi dalćj okól­
nik — aby Stolica św. przyjęła podaną sobie szczerze 
rękę do zgody i akceptowała poczynione ustępstwa 
i fakta dokonane, gdyż tego natenczas tylko spodziewać 
się można, jeżeli Stolica św. ostatnią straci nadzieję, iż 
z jakićjkolwiekbądź strony dopomogą jćj do odzyskania 
władzy świeckićj, lecz mimo to spodziewa się, że z cza­
sem i Stolica św., przekonawszy się o szczerości uczuć 
rządu i Darod ', nie poda może ręki do zgody zupełnćj 
i nie uzna faktów dokonanych, lecz przyczyni się 
przynajmnićj do przywrócenia pewnego modus vi­
vendi, któryby stósuuek pomiędzy nią a rządem wło­
skim znośuym uczynił. Od mocarstw przeto 
zależeć będzie, by zbawienny w tym kierunku 
wywarły wpływ a rząd włoski żywi nadzieję, że dołą­
czone prawo gwarancyjne uspokoi mocarstwa co do 
usposobienia i stanowiska Włoch w obec Papiestwa 
i kościoła i uzyska ich przyzwolenie.

śla zaraz drogę igpowiada: „wiemy... że wydźwignąć 
się z wewnętrznego upadku nie można, jak tylko naj­
przód przez silne postawienie się względem zasad reli­
gijnych i przejście z religii natchnień oraz swobodnego 
rozwijania szczegółów katolicyzmu do religii ścisłego 
posłuszeństwa umysłu objawionym a przez kościół 
zdeklarowanym prawdom, orazścisłćj karności du- 

! cha przez sumienie, uregulowane religijnćm 
prawem.“

Mimo całego, umyślnego może zagmatwania tych 
frazesów, sens ich przecie wychodzi jawnie i nikt z pe- 

'• wnością karności ducha za nic innego nie weźmie, 
jak za ślepe posłuszeństwo teokracyi, jak za błogosła­
wioną ciemnotę XVII wieku, wjakićj żyła Polska, przez 
Jezuitów wychowana.

Dalćj następuje ustęp jeszcze ciemniejszy o goto­
wości poświęcenia życia dla tćj myśli, gdyby nie 
obawa, że z tćm życiem i idea przepadnie, o jakichś 
nowych przepaściach, do których sprawę pchają „no- 
winkarze“ i „moderowani a liberalni katolicy.“

Reszta broszury to już polemika historyczna z p. 
Szujskim, wśród którćj tu i owdzie naożna napotkać cie­
kawe ustępy, jak n. p. groźba, że ultramontanie mogą 
w pewnym razie stanąć po stronie zasady: siła przed 
prawem; jak gwałtowny napad na delegacyą, ie nie 
broniła konkordatu i że w kwestyach religijnych nie 
zachowuje zasady solidarności.

Sens tćj broszury jasny: „Ąłbo nas bezwarunkowo 
słuchać i pomagać nam do zaprowadzenia niewoli nmy- 
słowćj i rządów teokratycznychij albo kwita z przyjaźni, 
boście heretyki.“

Pan Szujski odpowiedział na tę broszurę w osta­
tnim Przeglądzie, ale nic tam nie znalazłem no­
wego. Zresztą pozycja jego, jak wszystkich moderan- 
tów, rzeczywiście trudna i narażająca na ciągłe ze sobą 

' sprzeczności. Żąda on np. od ultramontanów toleran- 
I cyi, a sam jćj nie ma ani trochę dla ludzi więcćj jesz- 
i cze niż on umiarkowanych lub całkićm innego zdania, 
i Nie ma kwestyi, że położenie liberalnych katolików 

(a do tćj szkoły należy dziś mnićj więcćj cała prawie 
inteligeneya polska a wyrazem jćj — jest wasz 
Dziennik) stało się dziś niesłychanie trudnćm i przy-

Owóż krótka treść okólnika pana Visconti| Ve- 
nosty, który niezadługo zapewne w dosłownćra zostanie 
ogłoszony brzmieniu.

Przed kilku dniami zajmowała się izba niższa spra. 
wami marynarki wojennćj. Powodem do tego była p0. 
zycya z znajdującego się na porządku dziennym wykazu 
dochodów i rozchodów z lat 1862—1866, w którym wy. 
szczególnione były sumy na ten najmnićj szczęśliwy 
utwór młodych Włoch. Nad sposobem, w jaki rząd p0. 
stępował przy zakupnie niejednego okrętu, obradowała 
komisya na ten cel wysadzona już po klęsce pod Liasą 
i surowy wtenczas sąd wydała. A teraz zasiadał w ską. 
tek okrutnćj igraszki losu jedeu z członków owćj komj. 
syi w tćmże samćm ministerstwie, które żądało pokwi- 
towania z sum owych. Był nim p. Castagnola, który 
wezwany teraz, aby objaśnił ową sprzeczność, oświad. 
czył, że wina przyznanych wtenczas nadużyć ciąży 
w równćj mierze na rz dzie jak na reprezentacyi naro- 
dowćj. Ponieważ rząd nigdy nie uznał uroszczeń i re­
zultatów owćj komisyi i ponieważ takowe nigdy nie by. 
ły przedmiote obrad parlameatarnych, z drugićj za$ 
strony nieufność do administracji marynarki g}ę. 
bokie pomiędzy publicznością zapuściła korzenie, przeto 
rzeczą jest arcysłuszną. że na wniosek posła Asproni 
nowa komisya uzupełnić ma dawniejsze badania.

SZWECYA I NORWEGIA.
# Stokholm. 6 maja. Zadziwia w wysokim stopniu 

że zamierzone przez Szwecyą zajęcie i zaludnienie Spitz- 
bergu, którego cel naukowy już jest znany i przeciwko 
czemu dotąd jeszcze żaden z rządów się nie oświadczył 
a prawdopodobnie żaden się tćż nie oświadczy, napot­
kało na opór z tćj strony, z którćj go się spodziewać 
nie było można, to jest w prasie norwagskićj. Afton- 
bladet, poważny dziennik wychodzący w Chrystyanii, 
oświadcza się ze stanowiska norwegskiego wręcz przeci­
wko zajęciu grupy wysp Orktyskich i przeciwko zapro­
wadzeniu na nich prawnego stanu, ponieważby przez to 
Norwegia ucierpiała. Dziennik pomieniony domaga się, 
ażeby Spitzberg pozostał zawsze krajem neutralnym i 
spodziewa się, że rząd norwegski dość stanowczo przed­
łoży rządowi szwedzkiemu swoje zapatrywania, aże­
by został wysłuchanym. Przytoczona zaś główna przy­
czyna jest całkiem bezzasadna; Szwecya bowiem byłaby 
zmuszoną, ażeby pokryć znaczne wydatki na koloniza- 
cyą, wyczerpnąć dla siebie naturalne źródła pomocnicze 
wysp, a wtedy Norwegia musiałaby albo zaprzestać tam 
połowu, który jest obecnie znacznym w tych stronach, 
lub tćż zwierzęta połowiające się wkrótceby zostały wy­
tępione, tak że połów nie przynosiłby korzyści. Jeżeli 
się jednakże bliżćj zastanowimy nad tą kwestyą, naten­
czas przyjdziemy do przekonania, że przez wprowadze­
nie prawnych stósunków na Spitzbergu całkowite wytę­
pienie tamtejszych zwierząt, jeżeli nie całkiem uniemo- 
żebnione, to przynajmnićj odroczonemby zostało; gdyż 
liczba ich przez rozmyślne tępienie tak się zmniej­
szyła, że zupełne wytępienie stanowczo przewidzieć mo­
żna, jeżeli się temu silnie nie zapobieży.

Do najważniejszych uchwał sejmu w ostatnim tygo- 
godniu należą następujące: Odrzucenie nowego aktu unii 
pomiędzy Szwecyą a Norwegią prawie bez rozpraw z po­
wodu, że unią tę odrzucił już norwegski storting. Spo­
dziewać się należy, że nastąpi ulepszenie i zwiększenie 
komunikacyi pomiędzy obydwowa narodami. — Uchwa­
lono 116,838 talarów na umomnie starego długu, na- 
Rżącego się miastu Szczecinowi. Prócz tego uchwalono 
na ruchomy materyał kolei żclaznój 1,600000 talarów, 
na urządzenie lokalów urzędowych na wyższych piętrach 
dworca kolei żelaznćj w Sztokholmie 85,000, na wydatki 
na pocztę 2,230,000 talarów, na małe zaakredytowanie 
1,500,009 tal., na wielkie 3,000,000 tal. Podatki od pa­
pieru stęplowego wszędzie podwyższono, natomiast od­
rzucono proponowane podwyższenie od obligów, certyfi­
katów, dowodów depozytalnycb.

Wydział konstytucyjny złożył w sejmie jeszcze 
w dniu 26 bm. zupełny, uzasaduiony, lecz w kilka za­
strzeżeń opatrzony projekt do nowego prawa prasowego, 
ażeby utrzymać w karbach wyuzdaną, czyli tak nazwaną 
szkandaliczną prasę i w ogóle oczyścić prawo z nie­
jednego przestarzałego postanowienia. Ponieważ jednak 
czas ¡posiedzeń sejmu jest zbyt ograniczony, przeto 
uchwała pozostawioną zostanie zapewne przyszłemu 
sejmowi.

BELGIA.
* Bruksela, 9 maja. Prawo wyborcze dla rad 

gminnych i prowincjonalnych jest zawsze jeszcze przed­
miotem dyskusyi w parlamencie. Dyskusja ta zajmie 
zapewne cały jeszcze tydzień bieżący. Sześćdziesięciu 
głosami przeciw 47 przyjęła izba główne postanowienie 
nowego prawa, dozwalające udziału w wyborach gmin­
nych każdemu pełnoletniemu obywatelowi, płacącemu

króm.
Cała strona religijna duszy, tradycye, instyn- 

, kta wrodzone, przekonanie wreszcie ściągnie nas ku 
tćj wielkićj jedności, którć| od lat tysiąca byliśmy nie- 
rozdzielną cząstką, nie spieramy się o dogmata, nie 
przeczymy niczemu. Zdawałoby się, że to dosyć. Nie­
prawda. „Nie dosyć wierzyć w to, co kościół nakazuje, 
i wypełniać praktyki, trzeba żebyś się wyrzekł wolności, 

i żebyś zapomniał tego, co umiesz, żebyś się wyparł swej 
woli i myśli, żebyś nienawidził tych, co inaczćj jak mj 
myślą, chwalił Jezuitów wbrew twemu sumieniu, wresz­
cie słuchał na3 ślepo i nigdy nawet nie rozumował.“

Czasby już było zrozumieć i pojąć, że z ultramon- 
tanami nie ma zgody i miru, że są w odwrotny® 

, sensie tćm samćm, czóm komuniści np. partyą skrajny 
a więc bez przyszłości, i która oddziaływa wprost prze-
ciwnie zamiarom swoim.

was

Komuniści, nihiliści itp. wstrzymują postęp, z' 
razem regulują go, odstraszając społeczeństwo od pr°"; 
niebezpiecznych a pozornie powabnych. Ultramontan 
ratują od reakcyi i zacofania zbytecznego, bo Pre®z j 
żają swą skrajnością każdy umysł spokojny i.roz9r2' 
Te typy anarchii i absolutyzmu stoją przy gościńcu W 
kości jak słupy strażnicze, grozą swoją odstraszając j, 
od przepaści.

Zbytecznie może rozszerzyłem się nad tym prze 
miotem, ale sądziłem, że cała ta polemika a 3ZCze“jj, 
niój wystąpienie ks. Z. G. nie będzie bez interesu

i, wśród których jest przecież sztab i w oazo
ultramontanizmu, który się otwarciój niż z 
wypowiedział. . ua.

Zresztą nic się tu tóż nowego nie stało. Maj 
radny, deszcze i zimna ciągłe. W mieście cisz 
pełna. Jeden teatr się rusza zwłaszcza od przyby 
Rapackiego.

Kraków, 8 maja. A 1



B
franków podatków stałych, bez względu na stopień

1 Wykształcenia. Za poprawką, stronnictwa radykal-
?° nadającą, prawo wyborcze każdemu, co umie pi- 

' f°’’ czytać, bez wszelkiego cenzusu, oświadczyło się 
16 głosów; za inną, żądającą pięcioletniego od- 

dzania szkoły zamiast cenzusu, tylko głosów 26. Po- 
nia cenzusu z warunkiem wykształcenia szkólnego 

¡jczeff2ględniła także większość; rozmaite w tój mierze 
"'jwane poprawki upadły, zwłaszcza] że głosy opozy- 

nadto się rozdrobniły. Najwięcćj jeszcze głosów, bo 
¡i1 Wffiadczyło się za poprawką, uwalniającą pewne 
?!' pewnemu oddające się zawodowi od warunku cen- 

. postanowienie podobne obejmowało prawo wybor- 
!°Sniakie gabinet liberalny roku zeszłego krótko przed

upadkiem wygotował.
ił° liiespokojności, wybuchłe pomiędzy robotnikami, za- 

qDiOnymi w Verviers i okolicy przy budowie wodo­
ru a to w skutek upadłości przedsiębiorców, przy
^rićh n’e oby*0 s'9 tez ran ciężkich, zupełnie już 

tały uśmierzone, kiedy miasto obowiązało się zaspo-
Ą robotników. Licznych wichrzycieli oddano sądom. 
*31 Hrabia i hrabina Flandryi spodziewani w przyszłą 

z powrotem z Londynu. — Książę Murat, który 
• ’ czasach tu bawił, wyjechał do Francyi. —

’ Ludwik Gessner, attaché ministerstwa spraw zagra- 
•Lycli w Berlinie, przybył do Brukseli. Ma ono po- 

31 J polecenie od księcia Bismarcka, aby wziął udział 
jkusyi nad sporem co do praw neutralnych na

’.»va rts*.«*- ►,■’ ¡ -mt t>.

Telegramy.
Paryż, 10 maja. Członek komuny Alix został uwię- 

Honym; z drugiej strony mówią, że ten?.e zwaryował. 
Ijseret miał dziś stanąć przed komuną celem bronie­
nia się przeciwko zarzutom mu czynionym. Jak się do- 
Jiadttje dziennik Justice, organ Vermorela, uchwaliła 
„odcibno komuna wczoraj aresztowanie RosseFa. Na 
uchwałę tę jednakże nie zważano.

__ Godzina 6 minut 40 wieczorem. Wojska wer- 
jalskie zaczynają ustawiać w Issy baterye przeciwko 
ffałom Paryża. Jest również zamiarem użyć fortu Issy 
¡a punkt oparcia w ataku na fort Vanves, którego po­
łożenie bardzo jest smutne i który zapewne niebawem 
opuszczony zostanie. Liceum w Issy posłużyć ma za 
punkt wyjścia obrony i pracują tam gorliwie nad prze­
topami, ażeby je połączyć z fortem Vanves i wałami 
Paryża. Jak Réveil donosi, komunikacya pomiędzy 
»9ią Issy a Vanves zabezpieczoną została dla sfedero- 
,anych ostatniéj nocy przez jenerała Brunei. — Baterya 
jod Montretout nie strzelała dzisiaj, również słabo tylko 
itfzymywano kanonadę z Mont Valérien i na całym

:ie zachodnim miasta.
Paryż, 10 maja. Na wczoraj wieczorem odbytém 

' i tajném komuny uchwalono, ażeby dać 
obecnym członkom komitetu bezpieczeń- 

i zastąpić ich niezwłocznie innymi. Uchwa­
lono następnie, ażeby zamianować do departamentu 
ffojskowego delegowanego cywilnego; wysadzono ko­
misją z trzech członków, którahy wydała proklama­
cją do ludności. Komuna ma się zbierać odtąd 
trzy razy tygodniowo na obrady, jeżeli na życzenie 
5 członków łub komitetu bezpieczeństwa nie zostanie 
powołaną, na nadzwyczajne posiedzenie. Komuna uchwa­
liła następnie, ażeby pojedynczy jéj członkowie repre- 
zentowali ją w merostwach pojedyńczych okręgów, któ- 
ayby zaradzali potrzebom wywołanym przez położenie 
Beczy w sposób nieograniczony ; ażeby ustanowiono try­
ba! wojskowy, którego członków zamianuje komisya 
łojskowa; w końcu ażeby ogłoszono komitet bezpieczeń-
to na ratuszu za nieustający.

Wersal, 11 maja. Ogień armatni przeciwko pozy­
cjom sfederowanych nie ustaje i odnosi ogromne re- 
zultaty. Fort Vanves zajmują jeszcze wojska sfedero- 
wanych. Zeszléj nocy zajął batalion naszych wojsk ba- 
tykady wzniesione przed miejscowością Bourg la Reine, 
przyczém poległo lub rannych zostało około 100 sfede- 
rowanych a 43 dostało się do niewoli.

faryż, 10 maja. Proklamacya komitetu central­
nego oznajmia, że komitet centralny otrzymał od ko­
mitetu bezpieczeństwa pełnomocnictwa dla administra- 
cyi wojskowéj ; zdecydowany jest przeprowadzać surowe 
przepisy w sposób jak najnieubłagańszy. Nikomu nie 
wino wycofywać się od obrony. Komitet jest zdecydo- 
W pokonać wszelką niechęć i dać impuls jak naj­
liczniejszy do obrony.

Monachium, 11 maja. Radzcę ministeryalnego Li- 
piego mianował król prezydentem Ńiższćj Ba-

Carogród, 11 maja. Mustapha bey, adjutant mini- 
!ta wojny, przesłał swemu jenerałowi następującą de- 

datowaną z Suez pod dniem wczorajszym : „Rai- 
wzięto szturmem, przyczém zginął Mehmed Ibra- 

J1111, Powstanie asyryjskie zostało przez to calkiém 
ÏÏ am'one- P°wracam z 360 jeńcami rokoszan, ażeby 

aokladniéj sprawę, Stôsownémby było internować
f™ jeńców gdzieindziéj.

l, ^ńkfurt n. ffl., 11 maja. Wczoraj wieczorem dany 
j i uroczysty u naczelnego burmistrza Mumrna. 
‘Wełny burmistrz wniósł toast na cześć księciaBismarcka, 
J^Wego pokój, na który kanclerz państwa od-

Sla^ t°as*;em na cześć miasta, wynurzając zara- 
SW°j* z teg°’ że P’erwsza wielka akcya dy-

1 ^tyczna nowego państwa niemieckiego odbyła się 
tut grodzie koronacyjnym. W końcu wynu-
¿i k Bismarck życzenie, ażeby pokój w Frank- 
*®teV^ zarazem pokojem dla Frankfurtu i z Frank-

ii maja Komitet bezpieczeństwa rozpo- 
Mn' Z P°w°du proklamacji, wydanéj przez Thiersa 
jju"? 8 b. m. a w Paryżu poprzylepianéj, ażeby ma- 
jjjj 1 rach°mą własność Thiersa obłożyć aresztem, 
(„uZai Jego zrównać niezwłocznie z ziemią. — Ko- 
jiltl Ustanowiła, żeby Roselfa stawiono pod sąd wo- 
iiijj' yele8cluze’a mianowano delegowanym w wy- 
¡1 jj'yojokowym. Urzędowe sprawozdania opiewają, 

a^6 * Bicêtre zaatakowano żywo wczoraj wie-
Wp1 ni'e otrzymano jeszcze żadnój wia-
!t r. 1 0 rezultacie. Atak wojsk wersalskich na Porte 
Podparto.

*1 Ostatnie wiadomości.
Berlin, 12 maja. Książę Bismarck przy- 

Wczoraj wieczorem o godzinie trzy kwa-
® na dziewiątą.

L K°uen, li maja. Jednemu z tutejszych 
’Sram ÓW Przesłał minister Pouyer-Quertier te-

, DastSPuj%cy: Traktat handlowy moguncki 
Francyą a Niemcami został zniesiony;

dotyczące najwięcćj interesowanych 
będą wszakże zachowane obustronnie. 

cy kupują położone w odstąpionych prowin-

cyach przestrzenie francuskiej kolei ws hodnićj pod . 
warunkiem, że im także oddaną będzie na wła­
sność kolej z Thionville do Luksemburga. Kolćj i 
wschodnia może stósownie do wyboru zatrzymać j 
linią St, Louis-Bazylea, albo dwa miliony gotów- \ 
ką. Francya zatrzymuje wolność handlową. Jeń- i 
cy powracają o ile możności jak najspieszniej do 
kraju.

Wersal, 11 maja. (Zgromadzenie narodo­
we). P. Thiers uwiadamia o zawarciu stanowcze­
go pokoju. Położenie Francyi przeszkodziło zmia­
nie warunków w preliminaryach zawartych na ko­
rzyść Francyi. Usunięto jednak groźne zawikła- 
nia, jakich się obawiać było można. Dokumentu 
pokojowego przedłożyć jeszcze nie może, o tćm 
jednak zapewnia, że wszyscy Francuzi zwróceni 
zostaną ojczyźnie. W Algeryi zarządzą się teraz 
potrzebne kroki. Niebezpieczeństwo tamtejsze 
zresztą po części już usunięte. — Pan Du- 
faure oświadcza na zapytanie, że sprawiedli­
wość skarżę winnych po pokonaniu rokoszu. — 
Pan Mortimer Ternau interpeluje rząd z po­
wodu odpowiedzi p. Thiersa, danćj delegowanym 
municypalności z Bordeaux. P. Thiers oświadcza, 
że go zadziwiają podobne zaczepki, że pod ta- 
kiemi okolicznościami rządzić nie może i żąda 
umotywowanego głosowania, gotów zresztą wziąść 
dymisyą. Za tydzień wszelkie niebezpieczeństwo 
będzie usunięte. Zgromadzenie przyjęło 495 gło­
sami przeciw 10 proponowany przez lewicę wnio­
sek, aby w zaufaniu do naczelnika władzy wyko­
nawczej przejść do porządku dziennego.

Berlin 12 maja.; Komisya obradująca nad 
projektem do prawa dotyczącego wcielenia Alza- 
cyi i Lotaryngii skończyła wczoraj wieczorem 
obrady swoje po długich debatach. Paragraf 3 
brzmi teraz jak następuje: Władzę rządową dzie­
rży w Alzacyi i Lotaryngii cesarz. Aż do zaprowadze­
nia konstytucyi państwa przysługuje cała władza pra­
wodawcza cesarzowi iradzie związkowej. Po zaprowa­
dzeniu konstytucyi przysługuje państwu prawo 
legislacyjne w sprawach, niepo¿legających prawo­
dawstwu państwowemu w krajach związkowych. 
Parlamentowi zdawaną będzie rok rocznie sprawa 
z ogólnych postanowień i biegu administracyi. 
Kanclerz państwa przyjmie odpowiedzialność za 
rozporządzenia i rozkazy cesarza. W końcu przy­
jęto wniosek p. Luxburg, wedle którego stan tym­
czasowy trwać ma do 1 stycznia 1873 r. Całe 
prawo przyjęto potem 20 głosami przeciw 8.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 12 maja. Pogadanki wieczornej w Towarzy­

stwie Przemyśle WĆm będą się na przyszłość odbywały zamiast 
w czwartki w poniedziałki o godzinie 8 wieczorem. W przy 
szły poniedziałek tj. dnia 15 maja przedmiotem pogadanki 
będą: Spółki zarobkowe mające aa celu sprowadzanie 
surowych materyałów. Przewodniczący tój pogadance dr.łAu.

— * Zabawy Towarzystwa Przemysłowego w ogrodzie 
przy Małych Garbach No. 7 nabierają coraz to większych roz­
miarów. Wczoraj przy dość licznym udziale bawiono się 
do późnego wieczora, uprzyjemniając sebie czas to tańcami, to 
najrozmaitszemi grami. Spodziewać się więc należy, że pomysł 
wspólnych zabaw nie chybi swego celu i że tak członkowie jako 
i goście przez tychże wprowadzani będą się licznie zbierali na 
czwartkowe zabawy.

— * Na pewnego młodzieńca, celem dania mu możności 
wykształcenia się, złożono na ręce dr. Zielewicza ze składek nie 
w handlu Wiśniewskiego lecz p. Wierzbickiego w Gnieźoie 
tal. 10, oraz p. Boi. Kiełczewski z Michalczy tal. 5.

— * Hr. Władysław Tarnowski bawi obecnie w Wene­
cji, gdzie dnia 1 maja dał się słyszeć leżnie zebranćj publiczno­
ści. Dziennik II Rinuoramento tak się wyraża o talencie na­
szego znakomitego fortepianisty:

„Wczoraj, dnia 1 maja wieczór, odbył się w sali „Ridotto“ 
zapowiedziany w tych dniach koncert. Hrabia Tarnowski uspra­
wiedliwił swoję sławę, grając na fortepianie z niepospolitą dziel­
nością i z taką dokładnością w wykończeniu, że uniesieni słu­
chacze musieli go obsypywać hucznemi oklaskami. Muzykę Cho­
pina, Fielda i Liszta tłómaczył z taką siłą i takióm uczuciem, 
że trudno nawet pragnąć większej doskonałości. Większa część 
utworów należała do studyów, nadzwyczaj trudnych, które jako 
takie mogły być zrozumiane tylko przez dobór publiczności.“ 
Wspomniawszy następnie o kompozycyi Tarnowskiego „Symfonia 
dramatu miłości“, którą koncertant grał tego wieczora a która 
jako kompozycya ze szkoły niemieckiój, mimo że była bardzo 
sztuczną, nie zrobiła na Włochach wielkiego wrażenia, gdyż oni 
w muzyce szukają przedewazystkićm melodyi a nie sztuki, recen­
zent wzmiankowanego dziennika tak kończy swój artykuł: 
„W każdym razie kompozycya ta udowadnia niezaprzeczony ta­
lent autora i głęboką jego znajomość kontrapunktu i instrumen- 
tacyi“. — Miło nam, że na klasycznej ziemi muzyki rodak nasz 
doczekał się takiego powodzenia. Talent mierny nie ośmieliłby 
się produkować we Włoszech.

Cały dochód ze swego koncertu hr. Tarnowski przezna­
czył na wsparcie Towarzystwa bratniej pomocy chórzystów teatru 
La Fenice w Wenecyi. (Dzień. Pol.)

— * Piszą nam Z Berlina: (B). Dnia 3 maja, w dzień 
pamiętny w dziejach naszych otworzony tutaj został przytułek 
dla Polaków; smutne wspomnienia łączyły się więc z wprowa­
dzeniem w życie tego dobroczynnego zakładu, bo pewno przed 
100 laty pradziadowie nasi nie myśleli, że dziś tułacze synowie 
będziemy zmuszeni założyć podobną instytucyą w stolicy niemie­
ckiego państwa.

Rano o godzinie ’/a10 zakupiona była msza w kościele 
św. Jadwigi, gdzie tóż bardzo licznie przemysłowcy eolscy się 
zgromadzili; po południu zaś o godzinie 4 w miejscu przytułku 
„Frankfurter Thor, zu Runzler’s Höhe,“ w obecności 
członków Towarzystwa Przemysłowców polskich, oraz zacnych 
gości z Towarzystw Przemysłowych czeskiego i węgierskiego, 
jako tóż 4 chłopków z Mełpina ped Dolskiem, którzy tu przy 
kolei żelaznój pracują, otworzył przewodniczący p. Leski krótką 
mową zakład ten, kładąc przycisk na t®, że instytucyą ta nie 
ma celu utworzenia tu w Berlinie kolonii polskiej, bo Polacy 
powinni starać się zbogaceni w nauki wracać do kraju, ale ma 
ułatwiać tylko potrzebującym tego znalezienia w Berlinie pracy 
i kupienia się około rodaków swoich. Śliczny sprawiała widok 
ta mała gromadka pod gołóm i pogodaóm niebem tuląca się pod 
godłe narodowe, które stojąc na wywyższonem miejscu piękną 
było ozdebą ogrodu polskiego; chór śpiewaków Towarzystwa za­
intonował kilka pieśni narodowych, w których, jak w całej pracy 
około założenia przytułku żywy brali udział akademicy Polacy. 
Do późoćj godziny bawiono się potem jeszcze w ogrodzie, który 
dostał nazwę ¡ogrodu polskiego i który staramy się jak najpię­
kniej urządzić. Tak tedy przytułek polski otwarty i czekać 
nam tylko trzeba, czy owoee z założenia go będą odpowiednie. 
Tymczasowo tjlko cztery łóżka są do użycia; ale porządek 
wielki i da Pan Bóg i nadal tak pozostanie. Pomijając ofiary, 
które Towarzystwo tutejsze Przemysłowe, dla przytułku tego 
zrobiło, wspomnieć trzeba nadewszystko szlachetne postąpienie 

'Towarzystwa Przemysłowców polskich w Dreźnie, 
i które prawdziwie po bratersku z nami się dzieląc przysłało nam 

poło vę swojego majątku na rzecz przytułku. Szczere i serdeczne 
im za to „Bóg zapłać.“ Prócz tego Towarzystwa Przemysło­
wców polskich w Poznaniu i w Ostrowie nie zapomniały o nas,[
zasilając nas podług możności. Prosty, jak zwyczajnie mówią, 

rzemieślnik, Przemysłowiec polski w Berlinie, p. Cybulski, pier­
wszy rzucił myśl założenia przytułku, a wytrwałością i pracą 
swoją zdołał obudzić zajęcie się myślą rzuconą przez siebie nie

tylko Przemysłowców tutejszych, ale i innych naszych braci. 
Rzucona przez niego myśl, podjęta przez innych członków, 
zwłaszcza paua J. M akademika, przybrała wyraźniejsze kon­
tury, tak że w krótkim cza da urzeczywistnioną została.

Późniój doniosę e innych kwestyach dotyczących Towa­
rzystw Przemysłowych polskich, teraz tylko to powiem, że czając 
nisze wady staramy się ich pozbyć; a z-iaje się, że instytucye, 
jak pf/.ytutek i jak szkółkadla dzieci Przemysłowcó w po skich, oraz 
szkoła techniczna dla Przemysłowców samych, żywe j ik dotąi 
obudzą życia w towarzystwie naszóm.

Bocznik Towarzystw Przemysłowych n s także 
już doszedł i żywe zajęcie obudził; ale ubolewamy, że tak mało 
widzimy gromad kupi ,cych się pod godłem pracy, nauki i wza­
jemnej pomocy, że tak żółwiemi krokami postępujemy; o ile 
wyższe i większe byłyby korzyści, gdyby towarzystwa podobnego 
rodzaju w każdóm mieście w WielRopolsee były I A starać sę 
o to powinniśmy, bo pewno liczba towarzystw przemysłowych 
niemieckich u was przewyższa liczbę towarzystw polskich.

A w ęc — dalej bracia do pracy; — szerzmy towarzystwa 
przemysłowe — bo w zjednoczeniu — siła nasza!

— * Książęta kościoła w Paryżu. Z powodu prześla­
dowania arcybiskupa paryskiego, mgra Darboy, przez komunę, 
interesującą będzie 'wzmianka o losie książąt kościoła z pałacu 
arcybiskupiego w Paryżu od roku 1789. W roku 1793 monsi- 
gnor du tiqué zmart na szafocie. Kardynał Maury musiał 
w reku 1815 uciekać do Rzymu. W roku 1830 mgr. de Quélen 
był ścigany przez rewoiucyonistów, a pałac arcybiskupi zrabo­
wany i w zupełności zburzony Następca jego mgr. Affre padi 
na barykadzie przedmieścia św. Antoniego 24 czerwca 1848. 
Mgr. Sibour, który po nim nastąpił, zamordowany został przez 
Verger’a w roku 1857. episkopat kardynała Morlot był mniej 
niespokojnym; mgr. Darboy jednak uwięziony został przez po­
wstanie jako zakładnik. W ciągu tego stulecia jeden tylko 
z tych dygnitarzy duchownych zmarł w swóm łóżku, trzech 
zaś arcybiskupów paryskich zeszło z tego świata śmiercią gwał­
towną.

— * Wszyscy urzędnicy pocztowi w całych Niemczech 
mają otrzymać jednolite umundurowanie, krojem mundurów ma­
rynarki.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 13 maja, Ser­
wacego biskupa; w kalendarzu słowiańskim Cichosława. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 10, zachód o godzinie 7 mi­
nut 43. Długość dnia 15 godzin 26 minut.

Dnia 13 maja 1418 Marcin V papież mianuje Władysława 
Jagiełłę wikaryuszem swoim w Polsce. — 1831 bitwa pod Ję­
drzejowem. — 1831 atak powstańców ca Połągę. — 1831 Po­
wstanie w Polesiu kijowskióm.

IPleaaew, 7 maja. Korespondent (XX) donosi z Ple­
szewa w Dzienniku z dnia 2 bm., iż towarzystwo tutejsze 
przemysłowców jakoś zasnęło i nie daje o sobie żadnych zna­
ków życia, i kończy artykulik z zapytaniem, dla czegobyśmy nie 
mogli rozpocząć zebrań, prelekcyi i pogadanek?

Wypada sądzić, iż korespondent ten jest również człon­
kiem Towarzystwa, inaczejby nie mógł wiedzieć, co się w jego 
gronie dzieje lub nie dzieje. Prawda, że mało się członków 
zbiera na zwykłe posiedzenia i ów korespondent widocznie na­
leży do tych, którzy świecą swą nieobecnością; zresztą jednak 
ubolewanie jege jest nieuzasadnione i tylko tóm się da wytłóma- 
czyć, iż nie przychodzi na czas zwykłych posiedzeń, które jak 
dawniej odbywają się co niedzielę w naszym lekału, przy czórn 
albę są odczyty lub pogadanki; że nie zawsze mamy odczyty, to 
leży w stosunkach naszych społecznych.

J Broekere
prezes Towarzystwa Przemysłowców.

(f) W rleń, 3 maja. (Przejazd Francuzów.) W ze­
szłą sobo ę przewieziono tu znowu długim poeisgiem Francuzów 
od Bjdgoszczy do Krzyża. Ilość ich miała 1200 ludzi wynosić. 
Kie iy się pociąg z nmi do zapel uionego lud3m dworca wieleń- 
skiego szybko przybliżał, gdzie się wcale zatrzymać nie miał, 
zeszedł jeden z marynarzy francuskich z towarowego wagonu na 
deskę, tworzącą stopień wchodowy, i pożegaawczo salutewał rę­
koma na peronie stojących wid «ów. Doprawdy, strach przejmo­
wał każdego na wspomnienie, że ten człowiek wśród takiego 
pędu pociągu łatwo mógł straci równowagę i największemu przez 
upadek aledz nieszczęściu. Z tego to niezawodnie uczucia lu­
dzkości [groziło mu kilku widzów pięściami, lecz on się bynaj­
mniej o‘ nich nie tros tzył i owszóm, dopiero przy wyjeździe 
z dziedzińca, zręcznie się z gronem towarzyszów swoich po- 
łilCZ vł

Przed dwoma tygodniami przybyli także Francuzi do Krzyża, 
gdzie im w umyślnie dla wojska i jeńców wybudowanych szopaeh 
obiad rozdano. Każdy dostał talerz grochowój zupv i spory ka­
wałek mięsa wieprzowego. Niektórzy z jeńców z dobrym apety­
tem zajadali, inni zaś dop ero przez straż pruską do jedzenia 
zostali ¡skłonieni. Podróżni, którzy za odejściem pociągów cze­
kali, poszli im się przypatrzyć. Niejeden z nich pewnie dziwnie 
się uezuł wzruszonym, skoro w tak nędznym stanie synów owej 
francyi zobaczył, która, aureolą szczęścia, potęgi i sławy opro­
mieniona, niedawno jeszcze w kole narodów tak przeważną od­
grywała rolą. Jakżeż dzisiaj nisko upadła! Syny jój częścią 
pomordowane, częścią w haniebnój walce ze sobą, częścią 
w niewoli! . , .

Kilka set ostatnich widziano w Krzyżu bez cieplejszej 
odzieży, a członki ich drżały ed zimna, bo je ledwie zniszczony 
mundur okrywał. Wzrost ich mały, postacie w<»tła, piersi i szyje 
u kilku żuawów obnażone, twarze zsiniałe, policssi u wielu za­
padłe i wzrok u niektórych znękany, przyćmiony i ledwie nr 
chwilkę się ożywiający smutne nader na widzach robiły wraże­
nie, Przy powitań u zwykle leciuchny uśmiech, jakby błyska, 
wica, mignął na ustach Francuza, potem łza mu duża spłynęła 
po licu, a nakoniec znowu zwyczajny i głęboki smutek na jego 
rozlał się twarzy.

Jeńców tych powieziono na nocleg do Szczecina, zkau 
samych tylko Alzaczyków do ojczyzny nazajutrz wyprawić 
miano. .

Ospa bardzo się w Krzyżu rozkrzewiła. Powiadają, iż 
już 50 osób na nią zapadło. W Wieleniu i we wsiach oko­
licznych nikt na ospę nie choruje.

(f.) Wieleń, 10 maja. W sobotę po południu Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterz w przejeździe do Tuczna odwiedził 
i Wieleń. Przyjmował go z licznie zgromadzonemu parafianami 
ksiądz wikaryusz Kruszka, administrator parafii- wieleńskiój 
i prosił go o błogosławieństwo dla całej parafii. Najprzawiele- 
bniejszy Arcypasterz spełnił to życzenie, poczóm otoczony ludem 
podążył Uo powozu, który go do Tuczna powiózł. Przed doj­
ściem do powozu zaszły mu drogę uczennice szkoły miejskiej 
i słały pod nogi gałązki zielone i kwiaty.

— * W nowym teatrze Lipska odbyto 21 kwietnia próbę 
Nowego Marszu Cesarskiego Wagnera, a to na cześć kompo- 
zjtora, którego osobistość w czasie przedstawienia dla wszystkich 
przytomnych więcej była zajmującą niż sama sztuka. Paweł 
Lindau opowiada w gazecie Neuefreie Presse, że Waguer 
podczas pierwszych taktów spokojnie siedział na krześle i tylko 
poruszeniami rąk i głowy wzruszenie swoje zdradzał. Nie trwało 
to jednak długo. Przy pierwszem fortissimo zerwał się na nogi, 
zaśpiewał silnie głosem puzanu, gestykulował stulonómi pięściami 
i gwałtownie uderzał nogą w posadzkę. Im bujniejszą i ognist- 
szą była kompozycya, tóm więcej wjegzaltowane i tóm burzliw­
sze były poruszenia tego szczególnego męża. Wszystkie jego gęsta 
i miny były dalszóm, uieustającem, komicznem niekiedy uzupeł­
nieniem utworu. Widzę go jeszcze, mówi Lindau, jak ustęp na 
trąby gestykulacyjnie przedstawiał: na pół pochylony stał z za­
ciśniętą pięścią, jakoby czatujący bokser, badawczym wzrotiem 
wodząc po pulpicie trębaczy. Niedługo — i to w chwili stanow­
czej ustępu, wyciągnął pięść z tak potężną energią przed siebie, 
jakoby niewidzialnego wroga na całe życie unieszczęśliwić prag­
nął, wykrzykując przytćm przeraźliwie „trał“ które mnie, wy- 
zn»iję szczerze, dreszczem na wsktoś przejęło. Cudowne było 
także jego przedstawienie fermatu: rozciągną! obie ręce, jak 
tylko mógł najszerzój, a chcąc niby naśladować trzepotanie się 
wystraszonego nietoperza, poruszał niemi na dół i do góry, po- 
tćm na oznaczenie końca fermatu, wziiósł je prostopadle nad 
głowę. W czasie tego śpiewał, krzyczał i mówił, idąc zupełnie 
za popędem serca. Niekiedy głosem pikulinki zakwilił, to znowu 
basem zamruczał, to wrzał ustami, Daśladując bicie w bęben 
i wołał naprzemian wśród grzmiącój orkiestry: „Fagot, altówka, 
wiolonczela — okazale, przeważnie, wybitnie!“

Jak przy gwałtownych ustępach, tak przy łagodnych i de­
likatnych zwrotach utworu potrafił Wagner stosowny do sytua- 
cyi przybrać wyraz, już to powabnem skinieniem głowy, już to 
pełnóm dystynkcyi poruszeniem ręki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Suńńtlht wyszedł z druku No. 20 i zawiera 

Pałac i folwark, obrazy naszych czasów, przez J. I. Kraszewskie­
go (ciąg dalszy.) — Pogadanki o przemyśle i przyrodnie (dok.)
— Kasztelan. Opowiadanie Fryderyka hr. Skarnka. (Dokończe­
nie). — Z Romancero i pieśni Heinego, wiersz p. AL K. — Mic­
kiewicz we Włoszech (ciąg dalszy). — Rewolucya w Paryżu 
(z ryciną). — Gawędy z Miasta (VI) przez Toujours le Même.
— Szarada. — Korespondeucye Redakcyi.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
W 18 dniu ciągnienia 6 klasy 159 frankfurtskiej loteryi 

wyszły następujące główne wygrane:
15,000 flor, na nr. 5572 i premia flor. 100 000 razem flor. 

115,000.
4000 flor, na nr. 5724.
1000 flor, na nr. 10248 12328, 12939, 21471, 24221.
300 flor, na nr. 5511, 8924, 10578, 11709, 13320, 15968,

17443, 17514, 17389, 19389, 22912.
Mniejsze wygrane przejrzeć można w nowym kantorze lo­

teryi S. Litthauera, Plac Wilhelmowski No. 17.

— * Mąka. Berlin, 11 maja. Mąka pszenna pr.; 
100 kilo netto. 0 10'/,,- 9'y,, talara nr. 0 i 9%—’ 2 tal. rżana 
nr. 0 8>/6-7?/4 nr. i 1 8’/j—7% tal. pła.

Poznań, 12 maja. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4% — 
tal. mąka rżana nr. 0 i 1 3%—4 tal. płac, za cent, bez 
akcyzy

Przegląd tygodniowy z dnia 6 maja 1871 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w sztabach ......... tal. 112.231,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych,, • 2 939,000
3) Remanentą wekslowe ........    ....... » 84 969,000
4} Remanenta lombardowe  ......... . » 19,788,000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i «

aktywa........................................... ........ « 15,269,000
Pasywa:

6) Banknoty w obiegu....... ............... ............ tal. 188,610,000
7) Kapitały depozytowe..........................  ... • 16,310,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem 
żyrowym...,................. ....................... ' 519,000

Berlin, 9 maja 1871.
KróL pruskie główne dyrektoryum banKu.

BeefeenA Saese, Rotth. Gallenfcamp.
Hemnaaa. Soch. Koeaen.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dsia 12 maja.

HO TEL PARYSKI. Gertych z Wielkiójwsi, Rirkewski z Obie- 
zierza, Brzeski z Manieczek. Trąpczyński z Eusiborza.

Ol HMIGA HOTEi. FRANCUSKI. Proboszcz Pawłowsu z Lu- 
sowa, pani Wiśniewska z Ostrowa, Kamie ski z Buku, Kaufmann 
z Wrocławia. . D

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hrabia Mycialski z Smogo-
rzewa. -r ..MYLUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bogiński z Berlina, Kruger 
z Bydgoszczy. , .

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Nowakowski z Zbąszynia, 
~ ” Urbanowski z Soboty, BraunschweigOpalski z Szylic, 

z Płaczek.
HOTEL BERLIŃSKI, 

lestwie PHskióm.
Rudnicki i Trzciński z Popowa w Kró-

Plan jazdy
przybywających do JPo»nnnia pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Odchodzi.Przybywa

Pooiąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 54. 
Pooiąg mięaz. 2-4 kl. - - 7 m. 81.
Pociąg ocob. 1-3 kl. po poi. - 8 m. 64. 
Pociąg micB,.. 2-4 kl. wieci. - Sm. 42.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 6 m. 
P ociąg mięsa. 2-4 kL - - 8 m. I

o./\k *1 Q VI nA a A m

____ 4.
rociąg mięsa. M-4KL - - 8 m. 14.
Pociąg osob, 1-3 kl. po poi* - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. po poł. - 7 m. 38.

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg mięsz. 2-4kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pooiąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 4.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. po poł. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. - 10 m. 47.

Pociąg mięsa- 2-4 kl. rano o god. 6 m. 26 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14
Pociąg mięsz 2-4 kl. - - 7m44
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - llm.38

Holń.ł liiarełiijslio-itoznańska.
Przybywa

Pociąg osob. rano o godz. 10 m. 26. 
Pociąg - po połud. - 3 m. 4.
Pociąg mięsz. wieczór. - 6 m. 14.
Pociąg osob. - - 10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg osob. rano o godz. 
Pociąg mięsa. - 
Pociąg osob. przed poŁ - 
Poeiąg - po poł. -

5 m. 59.
6 m. 52. 

11 m. 29-
4 m. 24.

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznania 
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

z
Trzemeszna.........
Wrześni..............
Wągrowca...........
Krotoszyna...........
Obornik................
Ostrowa...............
Cyliehowy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna................
Kurnika................
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W..

godz. pora
dnia.

rano

PO
poł,
wie­
czór

Do
Skwierzyny...
Pleszewa.......
Wągrówca....
Gniezna........
Kurnika.......
Strzałkowa...
Gniezna........
Obornik........
Krotoszyna..
Cyliehowy....,
Ostrowa.......
Wągrówca., 
Trzemeszna. 
Wrześni.......

rano

^•1 Ą

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie Revalescióre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mó«ł powątpiewać o błogiój skute­
czności Revalesciere du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
uwudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymują się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Reralescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jedea jó 
talerz i naehwalić się nie może błogich jój skutków. (Korespon 
deneya z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmyJ 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby» 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu, 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionam- 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słaoość ogólna, ochronienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do tewarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanewczość, brak od 
wagi itd. (.5330)
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Wiadomości giełdowe.

Giełda jioenańslia, 12 maja.

Poznańskie stare 4 8'1,% listy zastawne — tal., płac.— 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 86’/, tal. płac. — Pozn. 
listy rentowe 89'/, fal. żądano. — Pozn. 4’/.% oblieacve now. 93 
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 94 talara żądano. — 
A*cye banku prow. pozn — ,-łacono — banknoty polsk;e 
79% tal. pł.. —Akcye poznań. banku realno-kr^dytowego — tai. 
płac. — Kumnny — tal. płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 1007, żąd.

Żyto: wypow. — węcpli; per mai 47’', maj-czer­
wiec 47% czerwiec-lipiec 48 lipiec-sierpień 48’/3 tal. na 
sierp.-wrzesień 497,, na jesień 49’/,.

O ko w i ta: (z beczą*), wypow. 24,000 kwart na maj 14”/,,, 
czerwiec 14”/„, lipiec 15%, sierpień J5'/,~ li"/,,, wrzesień —, 
paźdz. —, w miejscu bez beczki 14’/,, talara pławno.

Ceny targ-owe
wmieście Poznaniu.

>««.
Najwyż.

tal. sgr. fn
Średnia. Najniższa

tal. sgr. tev
Dnia 12 maja. tal. sgr. fh.

Pszenicy plennej, azefel po 84 fnt. 3 4 — 3 2 6 d — —
• średniej a 0 X 2 25 — 2 22 6 2 20 —
» pośled. a 0 0 2 17 6 2 15 — 2 12 6

Żyta ciężkiego w 80 0 1 ■29 9 1 29 6 1 29 —
• średniego « • 0 1 28 — 1 27 6 1 27 —
• pośledn. « 0 X 1 26 9 1 26 6 — — —

Jęczmienia wielk. • 74 0 1 23 9 1 20 — 1 17 6
< drobn. X 0 0 1 22 6 1 17 6 1 15 —

Owsa 0 50 0 1 5 — 1 3 9 1 2 6
Grochu do gotew. 0 90 0 — — — — — — — — —

x na paszę 0 0 0 — — — — — — — — —
Rzepiu zimowego 74 0 — — — — — — — — —
Rzepiku zimowego X 0 0 — — — — '— — - - —
Rzepiu latowego 0 0 0

Rzepiku latowego 0 0 . 0 — — — — — — — —
Tatarki 0 70 0 — — — — — — — — —
Perek 0 100 0 — — — — — — — — —
Wyki 0 90 0 — — — — — — — —
Łubin, żółty 0 90 0 — — — — — — — — —

. niebieski 0 • 0 — — — — — — — — —
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. — — — — — — — — —
Koniczyny białój • • 0 - — — — — — — — —

Giełda berlińska, 11 maja 
Usposobienie giełdy dzisiejszój było co do papierów spe-

kulacyjnych słabe przy małej ochocie do kupna; co do akeyi ko­
lei żelaznych natomiast stałe a obrót ich ożywiony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%%) 99| płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1007, płac. Obi. pstwa (4%) 83*/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,°/0) 119 płac.

List, zast.: Zachod.-prusk. (37,%) 75% płac, dto (4%) 
82 płac., dto (47,%) 89% płac. Pozn. nowe (4%) 86*/, płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 897, żąd. Prusk. (4°|0) 90 płac.

Walory zagranloz.; Austr. rent. srhr. (4%%) 557, płac. 
Kent, papier. (4 /,%) 48 płac. Losy z r. 1854 (4°/0) 75 żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 89 płac. Losy z r. 1860 (3%) 79'/,— % i 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68% płacono. Rosyjska poży­
czka prem. z r. 1864 (5°/) 1193/4 płacono. Rosyjska-polsk.
oblig. skarb (4%) 717, płacono. Polsk. certif. Lit. A. po 
300 złp. (5%) 93 płac, dto cząstki po 500 złp. (4%)
101 płacono. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 70 
płac. Listy likw. 587« plac. Włoska poż. (5%) 557,—’/, plac. 
Rumuńska poż. (8%) 89 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7 '/,° o) 
487,-49 płacono. Turecka pożycz. 44’/,— % płac. Amer. pożycz. 
(6%) 977« płacono. Akcye kolei zelaz. Kol. mind. 135 7« plac. 
Gal.-Karóla Ludwika 107’/,—7, płacono. Austryac. Fraucutk. 
229%—8’/, płacono. Warsz.-wiedeńsk. 67 płacono. Sanki itd, 
austr. kredyt, mob 152’/4—7« płacono Poznańskie prowinc. 
108 płac. stów, bank Szląsk. i4%) ISO płacono Certyf. hip. 
Hlibnera (47,7..; — jżąd. Hansem. (47,%; 94% płac. Henael 
(47,%) — żąd Meining. (47,%) — płac.

Kurs gotówki i pap. pion. Frdr. pruskie 113’/« pła. ldr. 
111 płac snwereay 6. 24 płac., nap. 5. 11% płac., półiuiper 5. 
płac., 16J doli. 1. 127, plac Złota w sztabach funt, celny 464 
plac. Srebra funt cemy 29. 25 płac Zagraniczne banku. 99‘, 
płacono Anstr.-bankŁ 81’/,, płac Rosyjsk banku. 79’/, -słać. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 61—82 tal. wedle ja­
kości żądano; per 1000 kilo na maj 79%—’/«, maj-czerwiec 
77’/«, czerwiec-lipiec 76%, lipiec-sierpień 76—7«, sierp-wrzes. — 
tal. płacono. Zyto: per 1000 kilo w mieiscu 50—5’ tal. wedle 
jakiści żąd.; polskie 49%—51, krajowe 50% tal. z kolei i statku 
płac.; na wiosnę i maj-czerwiec 50 49’/,—507«, czerwiec-lipiec 
50%—%,—%, lipiec-sierpień 51%—51—%, sierp, wrzes. — tal. 
płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39 -62 tal. wedle 
jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miejscu 43 —55 tal. wedle 
jakoś i żąd., pośl. polski 42-43%, marchijski 46%—48%, po­
morski 50—51% tal. z kolei i statku płacono; na maj 49’,, 
maj czerw. 49’/,—’/« plac., czerw.-lipiec 497, tal. żąd. Groch: 
per 1000 kiło do gotowania 51—61 tał., na paszę 44—50 tal. 
Rzep: per 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olej rzepio- 
wy: per 100 kilo w miejscu 26% tal.; na maj i maj-czerw. 26%,, 
czerw.-lip. — tal. płacono. Olej lniany: per 100 kilo w miej

scu 24’/, tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 147, tal., 
na maj 13’/,, maj-czerw. — tal. płacono. Okowita: per 100 
litrów po 100%=10,000% w miejscu bez beczki 16 tal. 25—22 
sgr. plac., na maj i maj-czerw. 16 tal. 19—22 sgr., czerw.-lip.
16 tal. 26—29 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 7—9 sgr., Bierp.-wrzes.
17 tal. 16—18 sgr. płac.

Giełda bydgoaka, 11 maja 
Pszenica: 120—125 funt, mniój lub więcój porosła

64—70 tal., 126—130 funt, zdrowa 72—"8 tal. per 2125 funt, 
■wagi ceńćj Zytę: 120—124 funt. 46—47 tal per 2000 funt, 
wagi celnój. Groch: 44—48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżój płacono. Okowita: bez do« 
wozu.

Giełda szczecińska, 11 maja.
Pszenica: bez zmiany; na maj-czerwiec 76’/«, czerwiec-

lipiec 77% talara. Żyto: spokojnie; na maj-czerwiec 50%, 
czerwiec-lipiec 5O’|„ wrzeaień-paźdz. 52 talary. — Olój rze- 
piowy: trzyma się; w miejscu: 27, na maj 26’/,,, na jesień 
25% talara. — Okowita, słabo; w miejscu 16'%«, na maj- 
czerwiec 16’',,, tal. czerwiec-lipiec 16%, tal. Bierpień-wrzesień 
16%, talara.

Giełd» wrocławska 11 maja.
Żyto: per 2000 iunt. trzyma się; na maj 48%, maj- 

czerwiec 48%, czerwiec-lipiec 497, talara płacono; lipiec sier­
pień 50 talarów płacono i żądano; wrzes eó-paidziernik 607, 
— 7, talara płacono. Pszenica: na maj 717, talara żądano. 
Jęczmień;: na maj 45 talarów żądano. Owies: na maj 
50 talarów żądano. Rzep: »a maj — talarów. Olój rze- 
piowy: spokojnie; w • iejscu 13'/« talara żądano; na maj 13% 
talara; maj-czerwiec 13'/,, talara żądano; wrzesień-paździeruik 
12%, talara pła ono. Okowita: spokojniej; per ąlOO litrów 
po 100% w miejscu 157)O talara żądano 15‘/i0 talara piat ono; 
na maj i maj-c,erwiec 15'/,0 talara; czerwiec-lipiec 16'/,, ta ara 
płacono; lipiec-sierpień 16% t lara żądano;/ser ień-wrzesień 17 
talarów płacono i żądano.

Na targu

W srebru, za 
szefel pruski

, śr,

W tał. sgr. i en. per 
200 funt, celnych = 100

kilogramów.

-- o 
o
§.S « ao oCL, Jtf

Pszenica biała, 91—93187 77—84
tal

7 l! fn. tal
6

8g.
27

tn lal
6

•g
3

fn

żółta 90 - 91 88 78-84 7 7 — 6 29 e 6 6 —
Żyto 61—62 60 57-59 4 27 — 4 23 — 4 15 —

‘ Jęczmień 52—55 49 43—45 4 29 — 4 13 3 26 —-

Owies 36-37 35 34 4 28 — 4 20 — - — —

Groch 68-74 65 58-62 j 14 — 4 24 4 8 1

Tygodnik Wielkopolski.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr. Da 

wszystkich urzędach pocztowych Związku niemieckie^, 
18 sgr. 9 fen.

Z prac obszerniejszych pomieścimy w następnym 
ćwierćroczach:

1. Historya siwego włosa, powieść współczesna 
Władysława Łozińskiego.

2. Kilka uwag nad artykułem paua Stefana 
Pawlickiego: Antropologia przedhist “ 
i chronologia Mojżesza przez Kar. Libelta.

3. Ksiądz Franciszek Malinowski — jego żyCje 
i naukowe prace — przez Dr. L. Rzepeckiego6

' 4. Strzaskana lutnia, z wspomnień ostatniej 
powstania — poemat Henr. Merzbacha. 80

5. Kajetan Węgierski — studyum literackie W», 
lerego Przyborowskiego.

6. O Mazurach — przez Dr. Wojciecha Ke. 
trzyńskiego.

7. Naród zmartwychpowstały, przez Lukas?» 
Wielkopolanina.

8. Studyum psychologiczne nad Poznańskim
przez Poznańczyka. ’

9. Wspomnienia ułana z 1863 r., zebrał Zvg. 
munt Lucjan Sulima.

10. Wycieczka do Saskićj Szwajcaryi; przez hr 
na Lodowćj Turni.

11. Kilka kartek do filozofii, przez Czesława Ma- 
zepę.

12. Żywot św. Wojciecha w obec historyi.
13. Jerzego Ka ksteina pamiętnik rewoluyi w Pol 

sce r. 1794.
W imię krzewienia oświaty narodowo 

i ze względu na przystępną cenę naszego pisj 
wzywamy do lic/nćj przedpłaty.

Redakcya,

i
Dnia wczorajszego o 4 

po południu zasnął w Bo­
gu po 3dniowych cierpie­
niach, nasz ulubiony syn 
i brat (2628)
Władysław Luziński. 
Pogrzeb odbędzie się dziś 
w piątek o godzinie 6 z 
ulicy Koziej, o czem do­
noszą znajomym i krewnym 
w smutku pogrążeni 
Rodzice i rodzeństwo.

Z polecenia Prześwietnego Konsystorza Arcy­
biskupiego ma być wybudowanie nowój kru 
enty przy kościele w Cerekwicy, powiatu 
Poznańskiego pod Rokituicą w (2634)
dniu 11 maja przed polu 

dniem o godzinie 1O
mniój żądającemu podjemcy, 'publicznie wy­
puszczone. Anszlagi i kosztorys mogą być 
przejrzane w pomieszkaniu ks. proboszcza.

Kolegium Kościelne.

I

Dziś z rana zasnął w Bogn oby­
watel Kazimierz Knypińskl, prze­
żywszy lat 70, o czóm w smutku 
donosi 12620J

żona wraz z dziećmi.
Eksportacya zwłok do kościoła

parafialnego w Pobiedziskach odbę­
dzie się w niedzielę dnia 14 przed 
wieczorem, pogrzeb zaś w ponie­
działek o godz. 10 z rana. [2620j 

Pobiedziska, dnia 11 maja 1871.

Wystawne ofeno i drzwi 
z szybami iustrouemi mo­
żna nabjć w hotelu du 
ii ord,___  (2612)

Od św. Jana r. b. są do wy­
dzierżawienia dobra w Wiel- 
kiem Księstwie Pozoańskiem poło­
żone, wynoszące nad 2000 mor­
gów roli i około 800 morgów 
dwusiecznych łąk na 12 do 18 
lat. Do objęcia dzierżawy, przy- 
czem inwentarz przez dzierżawcę 
kupiony być musi, potrzeba około 
30,000 tal. Bliższa wiadomość 
udzieli się w biórze p. Junec- 
kiego, radzcy sprawiedliwości 
w Poznaniu przy obcy Wielkiej 
Rycerskiej No. 16. (2629)

Podgórna ulica 7 jest na II piętrze po­
mieszkanie o 3 pokojach, kuchni i wo 
dociągu, 2 wielkie stajnie i dwa wielkie pod 
dasza do paszy od 1 października di wy 
najęcia. (.2635)

W Pleszewie
odbędzie się Walne zebranie To­
warzystwa rolniczego dnia 1 
czerwca o godzinie 2 po 
południu. (2623)

0 liczny udziił uprasza
Syrehcya.

Poszukuje się zaraz lub od św. Jana r. b. 
do Dom. Górzewa pod Byczywołem, powiecie 
obornickim 3 uczni, którzy mają chęć 
uczyć się zawodu botanicznego. Bliższej 
wiadomości udzieli na listy fr. St. Ję- 
drzykowskl, ogrodnik srtystyczny który 
praktykował swój zawód w Belgii i Francyi.

(2622)

Dla budujących!
Fabryka tektury, cementu drewnego i asfaltu

Jerzy Friedrich, i Sp. w Wrocław™,
Iłiitłnerstrassc 4,

[1396]

wyb. ogniotrwałe tektury Bader ta_
prawdz. cement drewny > L..h PPna(.h 
asfalt i asfaltowy lakier tektur)

poleca

Krawcy, biegli w szyciu surdutów 
znajdy trwałe zatrudnienie u ł

(2577)
M. Graupe

Wilhelmowski plac.

W koukuisie do majątku kupca fflaksy- 
rnllana Goczkowskiego, w Poznaniu za 
nneszkałego, wyznaczouo do zameldowania 
należytości wierzycieli konkursowych jesz­
cze drugi czas do

dnia 1 czerwca 1871.
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­

szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
danóm prawem pierwszeństwa do wspomnio- 
nego dnia u nas piśmiennie lub do proto- 
kulu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do npłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na

dzień 10 ezerwca 1SJ1 przed 
południem o godz. 10 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
Ho. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli, którzy pretensye swoje w ciągu
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży, 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie 
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Lev seura 
i obrońców prawa Miitzla i Dockhorna jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 8 maja 11-71. [2618]
BA ról. sąd powiatowy.

Wydział I.

“Śtowarz. pogrzebowe
III ¿lasy.

Zgromadzenie walne odbędzie się
w uiedzlelę duia 14 maja 

po poł. o godz. 4
w lokalu Haupta na św. Marcinie 71. 

Porządek dzienny.
1. Uwiadomienie o umowach, jakie toczono 

dla połączenia się z gtównem stowarzy­
szeniem pogrzebowćm.

2. Potwierdzenie za, adłych w tej sprawie
uchwał. (2627)

Członkowie stowarzyszenia zapraszają się 
niniejszóm pod zagrożeniem, że o nie su­
wających przyjętem zostanie, że zgadz ją 
się na zapadłe uchwały i zrzekają się pó- 
ź iejszyoh zarzutów.

Poznań, 10 maja 1871.
Zarząd,

Martin. Zanh. (iiihnhe.

W środę wieczorem w drodze z kolei zginęła 
na ulicy Młyńskiój począwszy cd św. Mar­
ina aż do No wonnej skiego Bynku biało 

oplatana laska z gałką z słoniowej kości 
z < garno wyry sowaną głową końską. Od 
dawca tójże odbierze w handlu pp L. Kur 
natowski 1 Spółki jednego talaru 
n > gród y. (2632)

W Podlesiu Kościelcem ,pod Mie­
ściskiem znajdzie miejsce zaraz lub 
od św. Jana kuciłłii z kawaler, w 
średnim wieku. Zaświadczenia wy­
maga się dobre, które franko prze­
słać należy lub osobiście się przed­
stawić. (.2441)

Poszukuję liauskneelttu. [2602J
____ J. N. Leitgeber.
Pana fioltermarca, tłómacza sądo­

wego w Krotoszynie, wzywam, aby się uiścił
zuługu. jn Alexandrowicz,
(2619) w Grodzisku.
¡Młodego iictcitreyu tubje- 

ktn Pola/ta obeznanego dobrze z han­
dlem korzeni, win i cygr.r i zaopatrzonego 
w cblubue świadectwa, wskaże A. Xbo- 
mlaki w (.2611)

Młody człowiek żonaty, który zarządzał 
większemi dobrami i posiada chlubne 
świadectwa, poszukuje od s. Jana rb. obo 
wiązków. Adres 133. Ol. O. 22. Poznań po­
ste restante. (.2615)

Tłom. Toniszewo pod Wągrówcem pos u 
kuje od ś. Jana r. b. etoiiuma bezżen- 
oego, do samowładnego zarządu prakty­
cznego. Przedstawienie osobiste z świade­
ctwami u podpisanego, w Jaroszewie pod 
Mieściskiem. (2617)

ISaterla.

Walne Zebr. T. P. N. na pow 
In. odbędzie się w Gnieźnie w 
lotelu p. Chrościńskiej d. 26 b. 
o, o godz. 11 ’/2 przed poł.

Komitet. (2630)

Od 1 lipca do 1 października jest 
do wynajęcia, na jednej z pierw- 
szorzędnych ulic miasta, mie­
si /.kanie o 4 pokojach za 
cenę 40 talarów. Bliższyh szcze 
gółów dowiedzieć się można w mie­
szkaniu pułkownika Callier, ulica 
Berlińska No. 14. (2399)

Bardzo tanio!
Bareże, firanki, haf­

towane wstawki, gar­
nitury, chińskie chu­
steczki do nosa, wstą­
żki aksamitne, garni­
tury ze wstążek, mo 
rowe fartuchy, koloro­
we batysty chustki do 
ogrodu
M. J. Guttmann,

Szeroka ul. 7, I. piętro. (.2413

Zakład litograficznyłmntllti
Antoniego Rose

w Poznaniu w Bazarze 
przyjmuje i wykonywa spiesznie i tanio wszelkie zamówienia w zakre< ten 
wchodzące. (.2316)

Dom
położony przy ulicy Jezu­
ickiej pod lo. 12 jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Bliższ. 
wiadom. udzieli (2601)

1. Kunkel junior.
Fara ktni roboczych

są na sprzedaż w młynie „Podgórni u“' iKern- 
werksmfihle) w Poznaniu (2626)

Kastrzyhiwanie Galene
leczy bez bólu w trzech duiach każdy 
upływ prostaty tak powstający jak ioz- 
winięty i zupełnie zast?r ały.

Jedyny ssład na Beilin
Franciszek Schwarzlose,

Leipzigerstrasse 56.
Cena butelki wraz z przepisem uży­

cia 2 tal. [249 t.J

Najnowszy środek do pra 
nia wełny,

dla nadania wełnie wybornego połysku i jej 
spulchnienia funt po 10 s,r., wystarczający 
na 30 owiec u Dra IManklenleza Wił- 
helmowska ul. 22. (2554)

Do handlu towarów modnych poszukują się dwaj biegli po pol­
sku i niemiecku mówiący pomocnicy.

0 oferty uprasza się pod adresem A. 3K. poste restante 
Poznań. (2556)

Konowalskie instrumenta.
Kompletne pugilaresiki w pojedynczych częściach, jako tćż nożyce do 

znaczenia owiec, maszynki do tetowania i trepanacyi, trokary i szpryce, 
numera do wypalania, szpryce dla bydła, kółka dla byków i angielskie 
nożyce do strzyżenia owiec, dalćj noże ogrodowskie, nożyce i piłki i no­
życe do gąsienic, sikawki ogrodowskie polecają (.2633)

August A. Mlug jun-,
Wrocławska ul. No 3. Wilhelm, plac No 4.

Nakładem księgarniSeyfartlia 1 Czajkowskiego
e o w i e

wyjdzie w drodze prenumeraty drugie poprawne 
wydanie

Juliana Lubienieekiego

Dokładna Nauka dla pasieczników.
Dzieło to od kilku lat zupełnie wyczerpane, zostało w nowern wydaniu przejrzane 

przez P. Kluczenkę fachowego pszczelarza, systematycznie uporządkowane i naj-
nowszemi wynalazkami uzupełnione. Oprócz 60 rycin w ta­
blicach, pomnożone będzie dzieło 30 drzeworytami w tekście.

Zwracamy przytem szczególuą uwagę pszczi larzy mieszkających w okolicach bez­
leśnych na opis nlów słomianych zastosowanych do 
snordw lnb ramek, które ola swej taniości, lekkości i ciepła szczególnie 

się polecają. Dołączyliśmy również opis i rysunek maszyny odśrodko­
wej do wyrzucania miodu jako też wzory ramek i ułów ramowych 
różnego rodzaju, które w najnowszych czasach po ulepszeniu tychże coraz więcej w uży­
wanie wchodzą.

Cale dzieło obejmować będzie 55 do 60 arkuszy druhu
wyjdzie w 3 tomach, które w przeciągu 3 miesięcy wydane zostaną. Z końcem maja 
opuści prasę tom I i będzie szan. Abonentom zaraz rozesłany.

Ceua całego dzieła w drodze prenumeraty wynosi 
3 tal. 10 sgr.

Dla ułatwienia nabycia tego dzieła przyjmuje księgarnia częściową spłatę, i tak 
przy tomie I ..............................................2 tal.

[2523J. „ „II............................................... — ■■ 20 sgr.
„ „III................................................— . 20 sgr.

Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność 
tak miejscową jako i zamiejscową, iż z dniem dzisiejszym prze- 
niósłem moją
Fabrykę aparatów gorzelniczych i skład wy­

robów z miedzi i mosiędzn
do domu

przy ul. sw. MarcinskieJ pod Ao. 12.
Zarazem nadmieniam, że skład drobnych towarów kuchen­

nych został i nadal także w starem miejscu przy Wielkich 
Garbarach No. 10. (2546)

Poznań, dn'a 6 maja 1871.an a b maja is/i.

J. Krysiewicz.

Pora zdrojowa
w Iwoniczu

rozpocznle się je d. 1 czerwca,
Zamówienia na mieszkania przyjmuje Za­

rząd zdrojowy w Iwoniczu. (2621)

Nakładem i czoionkami Ludwika Merzbacha wPoznaniu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
.Ekonom, Polak, wolny od wo sk 

obecnie w miejscu s bardzo małą faikilj 
obeznany z wszelk emi gałęziami gospod« 
stwa, zawiadomiający już wielkiemi i mniej 
szemi majętnościami posiadający chlubni 
świadectwa życzy sobie c-d I li: ca r. b. in 
oój posady. Na życzenia koiie świadecti 
mogą być nadesłane. Poste restante łt. u2 Eobytin ___________ (Yeiof

Bządzca kawaler, wolny oi 
wojskowości poszukuje pomiesz 
czenia, dowiedzieć się można ni 
listy fr. u If 1. f*. Turo n
Naklr.___________________ (.2614

Bioro zleceń k u,
llńgkl w Poz aniu przv ul. Koziój No 1 
poleca przy nadchodzącćj zmianie, ws elkic 
urzędników gospedarczych, leśnych, bión 
wych, gorzelników, nauczycieli, guwernantl 
i bony lecz tylko ludzi fachowych, zdi 
tnych i dobrze poleconych. O wczesi 
zamówienia upraszam interesowanych szi 
nownych obywateli.

Gerielany, żonaty posiadający praktyl 
10 letnią w gorzelniach parowycń, ręczuyi 
l konnych i mogący złożyć ksucyą posz 
kuje od 1 lipca rb. miejsca. Adres BI. I 
M. 3 poste restante Poznań. (2631)

1 JUMcArf«'«-, kawaler, myśliwy, zaop 
trzony w dobre świadi c:wa, obecnie w ob 
wiązku, poszukuje od św. Jana nrejsc 
Łaskawe i ferty raczą nad słać franco I R. 100 po-te rest. Pobiedzisk . 2593

Dwóch zdatnych urzędni 
hów podwórzowych p< 
trzebuje Dom. yVa.pxio pi 
Srebrnagóra. (2625)

Dow. Pożarowo podWroi 
kami poszukuje od św. Jana ku 
charza i słuźąeegi 
kawalerów. Zgłoszenia tylko frai 
kowane będą uwzględtiione. (260‘

Majątttk »iemoki w powiecie wrie- 
sińskim pod korzy stuemi warunkami zarai 

' do nabycia, wiadomość u mnie w Pleszewie.
llaryan Piotrowski.

_______ (.2613)

Folwarh,
mający około 100 morgów dobri 
go żytniego gruntu, z odpowiedn 
ilością łąk nad Wartą, jarzyny 
oziminą obsiany, bez inwentarz 
natychmiast lub od 1 lipca b. 
jest do wydzierżawienia. Bliżss 
szczegóły udzieli ekspedycya Dziei 
nika. (2624)

Siemię lniane
rygskie koron
ne w beczkach, rzepik la 
towy saski (bardzo plenn]
PytlZę słoneczni 
krymski, gorczycę, ?! 
to sw. Jańskie, owi< 
czarny tatarski, wsz( 
kie inne nasiona polne i inj 
delnik do prania owie 
poleca (2586

Ludwik Kunke
IHobort,., M

ogier gniady, pętliny tylne białe (P 
ojcu oryginalnym Perszeronie, m» 
klaczy arabskićj), puszcza się do *7, 
czy w ULarmiule za 3 tal- 1 /’ 
sgr. stajennego. /
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